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2 PRZEGLĄD ■ dnia 2° sierpni » 1839.
zdrojowiskiem i klbrybaln*'m,‘ , w lipeu i sierpniu 
gości tu po 100 i więcej księży parafialnych, za
konnych, misyjnych i szkolny* h i niemal deugie 
tyle Zokonnie przerwanego stroju i reguły. Od 
4 tedy rana do 9 przy 11 ołtarzach odprawiają 
się msze św. ze jm ianą co pólgodzim ą i od 
4 — 9 znajdziesz zawize sporą garstkę jobażnych, 
a w niedziele i to do południa kościół prawie 
pt-łny, na błogosławieństwo zaś Najśw. Sakramen
tem nabity. Nawet sporo mężczyzn ujrzy iz mo
dlących się klęcząc i przystępujących do Sakra
mentów św W wilię Wnieb-wzięcia Na*sw. Sa 
k ram ert cały dzień był pub.io nia wystawion® 
i cały dzień płynęły gromadki gości .kąpielowych 
na adorację.

Już to nawet w naszej Polsce takiej poboż
ności me znajdziesz, jaka tutaj, a jest ona ofiar
ną, daje kościołowi, u b o g n  bez znużenia, cho
ciaż az do znudzenia ';acnodzie,e do tej czynnej 
miłości nawołują,

Prawda, że Francja kraj bogaty, więc i o- 
fiamość łatwiejsza.

Koncerta, spacery, wycieczki w góry kom o 
i aa oułach urozmaicają i uprzyjemniają pobyt. 
Istnieje tu osobna in tytucja „przewodników* po 
górach pod komendą burm istrza; poznasz i, h po 
czapce plackowatej zwanej biretem, kaftanie nie
bieskim z swiecącemi guzikami i medaljony na 
piersiach; płacę dzienną oznacza regulamin. W 
południową godzinę hi izpańsaie trubadury i wło 
skie śpiewaczki rozweselają gości; w niedzielę 
zaś wieczorem spory zastęp młodych górali pi- 
renejskich dziwnie podobnych strojem do tatrzań
skich, przeciąga place i ulice pop’sując się śpie
waniem i tańcem luaowym. Otoczenie ta  miłe, 
wdzięczne, wesołe a bezpieczeństwo takie, że ca- 
łemi dniami sienie i pokoje otwarte, a mc n gdy 
nie zginie. Tem peratura nierównie łagodniejsza 
jak  w Zakopanem, na najwyzszyeh górach drze
wa liściaste, w dolinach kasztany i orzechy wło
skie i roślinność bujna. Deszcz 1 słoty arcy- 
rzadkie, za to grube mgły, częste chłody. Sar- 
daozków i toporków tu nie znają, ale młodzież i 
panienki chętnie się przebierają z góralska bi 
rety i krypcie i laski pasterskie. Oprócz H sz
panów, bardzo niewiele tu cudzoziemców, kilku 
Anglików i Niemców; z Polaków dwaj tylko: 
prof. hr. Tarnowski i ks. St Z ił  ski

Ź ó d e ł jest 13, z tych źiódła Cezara i 
Raili e’re, skuteczne na cierpienia gardła Mau- 
huurat na ńifeżyt żołądka, inne na reumatyzmy 
i naskó *ne choroby pomocne. Przes aża w ni :h 
siarczan sody, ciepłota od 52 do 32° Celzyusza. 
Sezon trwa 21 — 23 dni, taksa 15 fr. od osoDy, 
kąpiel 2 fr. Zycie tu drozsze jak  w czeski h 
lub niemieckich wodach, ale atmosfera jakoś mil 
sza, swobodniejsza. S. Z

Sprawa krajowa.
Stacja klimatyczno - lecznicza w Zakopi n-?r 

II.
S tatut wydziału gospodarczego stacji klima

tycznej jest barazo niedostateczny, a dochody 
jej tak  małe, że obowiązkom nawet najnsglej- 
szym poradzić nia zdeła. Potrzebną jest zatem 
i naglącą r  forma. Dotychczasowe dochody po
krywają koszta lekarza i diet komisarzy rządo
wych, na liczne zaś żądania aLmatyki mc
nie zostaje Nie ogłasza llim atyka dotąd b i 
l a n s u ,  co jest nagennem, ale z natury rzeczy 
wynika, że taki je s t stosunek finansowy. Gdyby 
nawet dotychczasowy statu t był wykonywany, 
jużby w Zakopanem inne musiały być porządki. 
Zachodzi potrzeba uzupełnienia statutu, a  co *a- 
szcze ważniejsze: wykonywania go. Ażeby to b ło 
możliwem, potrzeba d o c h o d ó w  i władzy. Nie 
stawiając wymagań za daleko idących, stosując 
irzysłowie „według stawu grobla*, orcz, że me 
od cazu Kraków zbudowany, możua d 'a  klima
tyki następujące, jako najważniejsze zakreślić za
dania :

1. Powołać do jej wydziału delegata kraju, 
Wydziału krajowego Jest to jaskrawą anomalją, 
że tego od początku nie zrobiono. Kraj, uzna
jąc ważność Zakopanego, znaczne stosunkowe 
wydaje sumy na ulepszenie komunikacji. Do kraju 
apelują goście i gmina — (za pomocą petycyj do 
fcejmu) potrzeba przeto, żeby araj mi ł  w klima
tyce głos b e z p o ś r e d n i  i możność kontroli; 
żeby delegat Wydziału krajowego składał coro
cznie przed Sejmem sprawozdanie o rozwoju i 
potrzebach tej błogosławionej miejscow* śc*; żeby 
Wydział krajowy mógł to sprawozdanie posłom 
ro. sy ł»ć, żeby tym sposobem Sejm mógł dokła
dnie się Drzekorywać o stanie tej sprawy, o 
wzroście ulubionego uzdrowiska; żeby Wydział 
k r a j  rwy m iał D O d  stawo do rokowań z Namiestni
ctwem. Ta o sw n ia  Ouoliczność jest n-ezmiermo 
ważną, bo klimatyce przewodniczy starosta no- 
wotargski który podbga Namiestnictwu.

2. Do wydziału klimatyki powołać delegj ta 
obszaru dworskiego. Obszai dworski nie natęży 
pod władzę klimptyki, ale okoliczność ta  nietylko 
me przeszkadza pow* łan u j* go delegata, lecz 
owszem pep itra  to żądanie.

Interes obsza u dworskiego w podnoszeniu 
się stacji klimatycznej jest zup. łnie zgodny z in
teresem gminy, gości i kraju. Zgodni ść ta  objaw i 
aię prantyczme, gdy d e b g it  < bszrru dw irskiego 
w wydziale zasiadać będzie. Wiele rzeizy da się 
przeprowadzić t)lko  z pomocą a nawet tylno z 
ofiarnością obszaru dworskiego, który zatem do 
udziału w pracy pozyskać trzeba i cddać mu co 
należy.

3. Bezwarunkowo potrzeba, żeby od 1 czer
wca co 15 października mieszkał w Z-kopanoro 
p r a w d z i w y ,  z ram i1 nia starostwa deleg w»ny 
to w sarz , urzędnik. Stacji tak ważnej Je mo? la 
zduć na bardzo ciasną władzę wóita gminy. Ko
misarz rządowy powinien na miejscu wykouywsć 
nolicję bezpieczeństwa, oraz sanitarno lekarską z 
pomocą stałe go lekarza alimatyai B-i.z takiej 
wł*dzy na miejscu ani lekarz, ani wójt zdziałać 
nic nie mogą Dla egzekutywy jrauiecznyin jest 
Stały wzmocniony pos ;erun k żandarmerji, tudzież 
urzadzenie aresztu dla włóuzęgór, pijaków, cy- 
ganc w itp. Klimatyaa winnr, dostarczyć komi .ą- 
rzowi mieszkanie: dwa pokoje, kuchmę, spiżarnię
i biuro w swoim domu

Rozwój żadnego uzdrowiska bez takiej wła
dzy ani pomyśleć się nie da Komisarz powinien 
przed sezonem wszystko skontrolować, a po se
zonie dalsze roboty wytknąć.

4. Dopiero z pomocą właściwych organiw  
zdoła klimatyka nadzorować zajazdy, gospody i 
hotele, które bywają utrzyravwane aroyuiedbale, 
są ogniskiem miazmatów, fetoru, m ogj szerzyć 
zarazy, s t w o r z y ć  je , gdyż dotąd w Zakopanem 
nigdy u.h nie było.

Również niezbędnym jest bygieuiczny nadzór 
domów z mieszkaniam. dla gości. Bezwarunkowo 
powinno być zabronione wynajmowarie mieszkań, 
które sa wilgotne i ciemne, gdzie nie ma oorzą 
dnych „ustępów"; do których przytykają otwarte 
gnojowiska, gdzie nie ma studni, dotcąd nie pro- *

wadzą k a r  ieniste ścieżki. Albo jest klimatyka, 
albo iej n*e ma Wymagania te  nie nakładają na 
ludność miejscową ż a d n y c h  c i ę ż a r ó w ;  żą
dają od niej tylko nieco pracy. Każdy góral zdoia 
sobie urządzić we dwóch dniach studnię zdrową, 
z cembrzyną kamieniami wyłożoną; każdy zdoła 
sam zaprowadzić inne porządki.

„Ustępy* i gnojowisaa c h o i n ą  pokrywane 
i cd domów oddzielone winny być ciągle odga
niane t o r f e m  wysuszonym, który k^żdy góral 
za bezcen mieć może t a  m i e j s c u .  Zamiatanie 
około domów i tu i ówdzie kawałka ulicy, to jest 
przecież wymiganiem elementarn sm. Ale trzeba 
to wszystko egzekwować... pod karą.

Klimatyką powinna corocznie przed sezo
nem, w maju, sporządzić wykaz zdrowych mie
szkań wraz z cenami, rozesł ć te wykazy wszyst 
kim dzienmkcm polskim, p* średaiczyć w wynaj 
cne. Zagianicą w miejscach letniego pobytu, któ 
re wcale n i e  są uznane z® uzd*owiska, są prze
cież t. z. „Versrho‘’ncruhySvereitiya i one dobro 
wolnie wszystkie te zad an i. spełniają, a ludność 
we własnym interesie prędko się przyzwyczaja 
czynić zadosyć wymaganiom tycb veremów*)

Klimatyka powinna ulepszyć śc ie k i;  obsa
dzić drzewami główne, otwarte drogi; zaprowa
d z i  gę*te, nie gasnące od wiatru latarn ie; po
robić chodmKi kamienne z okraglasów, które mc 
ni. i kosztują; wykołatać zaprowadzenie r z ą d  o 
w a j poczty, c a ł y  d z i e ń  otwartej; wziąć w 
kluby j a t k i ,  które sorzedają kiedy cnca i jak 
ebeą, albo pół barana, albo mc, zamykają k*edy 
cucą, nakłada-ą dowolne ceny.

KI m at\ka powinna postarać się o przea 
sięM»rców, któ*zyby wynajmowali meble, o zało
żenie m leczarn i. Co do nabiału pozortają g o 
ścia w niewoli u bab donoszących: nie ma -ton- 
troli j a k o ś c i ,  ani  c e n .  Dunouzą obficie, ale 
gdy przyjdą żniwa, gdy baby idą na odpust, a 
gości jest najwięcej, wtedy wszystkiego brakuje, 
nie no żna dostać czasem przez dwa tygodnie za 
żadną cenę mleka, ani śmietanki, ani masła, ani 
jaj, ani jarzyn. Warunki takie z  pojęciem uzdro
wiska pogudzić się me dadzą; na takie przypadki 
3 000 ludz, i  ie mog* być narażane. M 1 e c z a  r- 
n i a odrazu ureguluje ceny, ułatwi, kontrolę sa
nitarną, wyswoli gości z niewoli.

Klimatyka powinna dołożyć starań, żeby 
został wybudowany d e p t a k  kryty, obszerny, n_o- 
zbędny Doduz&a dni sł tny ih

Klimatyka powinna corocznie przed sezonem 
w m a j u  rozsyłać dziennikom osobne sprawo
zdanie o wszelkich ule, szaniacb, których dokona
no, lub które są w toku.

5) Ażeby klimatyka zadaniom swoim podu- 
łac mogła, niezbędny jest reforma t a k s y  uzdro- 
• iskow -j opłacanej przez gość'

Należy, tak jak  to gdzieindziej, unormować 
kilka rodzajów tak sy : według czasu pobytu i no 
torycznej zamożności g ś c i: taksy od 2 do 6 zł 
Pewne zrś kategorje gości, j a k : nauczycńle i 
nauczycielki ludowe, publicyści z  krajów zacho
dnie i p* łudniowo słowiańskich, lekarze i t. p. 
powinni być zupełnie od opłat uwolnieni-

6) Unornnwanie jak* ści furmunek, oraz ich 
cen, śuibłe urządzenie taboru przewodników i tra- 
z&T7j, są to tzec^y, które już są w toku jako 
niezbędne Ale podniesiemy jeszcze jedno : Od 
k i l k u  l a t  otrzymało Zakopane prawo j a r  
m a r k o  w co d w a  t y g o d n i e .  Są one od 
czerwca do 15 peźdcinrnika bezwarunkowo po 
tizpbne; bez takiej możności perjodycznych za
kupów gośi ie istnieć nie mogą, albo są narażeni 
na zdzierstwo lnb braki. Tymczasem gmina miej 
scŁ " dla jarmarków nie wyznacza — i nie ma 
jarmarków. Mie.sce j«st wskazane: albo w lesie 
nad wodą przy „starej polarie," albo na torfowi 
s tu , na prawo oadrogi prowtdzącei z D o l n y c h  
K r u p ó w e k  d o  p a r k u ,  gdzie wody przepływa
lą ; albo też należy wejść w układy z obszarem 
dworskim.

Klimatyka bezwarunkowo jarm arki aktywo
wać powinna.

Kto ma dokonać ref irniy statutu i wszel
kich u le r8z ń? Jest to zadaniem, obowiązkiem 
saro^goż Wydziału klimatyki — a w pierwszym 
rzędzie cięży ten obowiązfek na panu staroście 
nowotarskim. O a jako starosta i jako prezes 
ma tę powagę i tę mteligendjgt, żeby Wyd ieł 
skłon*ć do stosownych uchwał, a  Namiestnictwo 
niewątpliwie ie zatwierdzi. Stacja bl m: tyczna 
jest i m e będzia już rigdy zniesioną ch/baby 
jakaś kotastri fa zmuzczyła c&łą okolicę, ten o- 
grom y skarb narodowy. Klimatyka otrzymała 
prawa, gmina obszernie z n i h kor/ysta. więc 
ryg ro«i obowiązków, wynikp.j ;cych ze stanowi
ska Złiiopsnego jako uzdrowiska, p o d  d a ć  s i ę  
m u s i .  Zresztą idzie o rzeczy proste, łatwe, 
bezwarunkowa możliwe, tak, że w c;. gu .cdnego 
nawet roku m jgą być prze nowadzone. Uprasift- 
niy p. Starostę o di brą wolę i energję.

Na tern keńcsynsy u wagi o klimaty ie, a 
przejdziemy do dnłysych trzech czynników.

List do Redakcji.
{Kilka aióic do rozwagi pp. inspektorów 

gorrelniunych).
Z zaprowadzeniem nowej aatawy wódczanej 

w r 1888, widziuło się nnnister;am  zmuszonem, u- 
względaisjąc przeszkody i traduości techniczne, jakie 
ta  ustawa pociąga za sobą, zaprowadzić, cprócz do
tychczasowych środków kortro li, j&szcze jeden ś u śle 
tecim czny, a mianowani do wykonywania tej koutrob 
fuakcjonaijasze otrzymali tytuł „inspektorów gorzel
nianych*.

Zaprowadzeniu podobnej instytucji przy klasnęli 
wszyscy producec-ci, gdyż instytucja taka, wobec nad 
zwyczaj pod względem technicznym surowej, często 
uawet w przesadę wpadającej ustawy, była bardzo 
potrzebną. N iestety, spotkał tu producentów zawód, 
gdyż pp. inspektorowie gorzelniani nie przynieśli do 
tąd tych korzyśa, jakich się po nich spodziewano. 
Pewni bowiem byliśmy, żB panowie ci, oprócz kon
troli im przepisanej, będą n itjako pośrednikami mię
dzy Dy rek* jam. skarbowemi a producentami. Nieza- 
w -dnie i m inisteijum  myśl tę miało, tworząc instytu
cją inspektorów gorzelnianych, bo trudno wymagać, 
by urzędnicy konceptowi w Dyrekcjach skarb^wycn 
mieli doskoi ałą znajomość urzędzeń gorzelnianych tak 
zupełnie nowych: o łączeniu metalu i*d Interoretuią

*) Przykry wypadek groźby z 3 strony gospoda
.-za, któiy  spotkał .ego roku p- Olszewskiego, przy
kry dia nich i dla gości w ogóle — jest unikatem. 
Nikt nic podobnego w Zakopanem nie sarnięta. Gó
rale w ogóle są spokojni i nie piję Główna wina 
wypadku spada na tego, kto mieszkanie piwniczne 
mógł i to w maju dU kogoś wynająć. Pań.two Ol
szewscy powinni też Dyi zaraz na drugi dzień 'wy
prowadzić się i wezwać interwencji klimatyki, żeby 
owo mieszkanie zamkn ęto. Nie byłoby przyszło do 
awantury. W ogóle goście -ami Bobie są winni, jeżeli 
złe mieszkania najmują. Górale /idząc, że za każdą 
norę doDrze im płacą, nie kwapią Bię do ulepszeń. 
Od gości bardzo wie>e zależy.

oni nstawę ściśle ze stanowiska jurydycznego i nikt 
m tego za złe wziąć nie może.

Znajdują się jednak w nowej ustawie w niektó
rych paragrrtacb takie ustępy, które już to dla uła
twienia przedsiębiorcom produkcji, Która się dziś nie 
lentnje, jnż to dla tego, ie  ze względów te* hnf eznych 
są wproBt niewyKonalne, potrzebują koniecznie mo
dyfikacji.

To też producenci wódki wszystkiemi siłami 
starają się, aby właściwe władze ustawę w ustępach, 
stawiających zbyt trudne, Iud zgsła niewykonalne 
w praktyce żądania, złagodziły, naturalnie w tan spo
sób, by skarb nie ponioeł na tem żadnego uszczerbku.

Ulgi, jaki ii żądamy, dotyczą przewoźnie strony 
technicznej, o ile więc łatwiej dopięlibyśmy celu, gdy
by pp. inspektorowie, ’ako urzędnicy techniczni, żą
dania nasze ze swej" strony poparli i zrobili przed 
stawienie do władz właściwych, udowadniając, że np. 
łata przytwierdzona na stałe, lub rura złączona 
.„szlagloUm*, dają — zapatmię- się ra  to zo stano
wiska technicznego — zapełną gwarancję przed de
fraudacją.

Czy panowie inspektorowie z podobneir przed
staw ieaiem wystąpili, o tem nieiłyszeliśmy, lecz są
dzimy, żę oui są do tego powołani i mamy zupełne
P'awo żądania tego od nich —- co więcej, spodzie
waliśmy się, ze pp. inspektorowie po ukończonej 
kampanji urządzą zjazd dajmy na to wo Lwowie i 
tam wspólaie omówią wątpliwe Iwesije, podzielą się 
doświadczeniami, porobionemu V ubiegłej, kampanji,
sformułują jakiiś wnioski i przedstawią je władzom 
przełożonym.

Zjazd taki byłoy bardzo pożytecznym i dla sa
mej instytucji pp. im-poatorów , dla ustawy gorzel
nianej, która, jako Uuwa, po przebywa pierwszego
ctrztu praktyki, może dać szerokie pole do pożyte
czyne-’ dyskusji. Urządzeniem tskiego zjazdu udowo-
dciiiDy oni, że się rozumnie interesują sprawą i pra
gną zużytkować bogate doświadczenie, zebrane przez 
pp. inspektorów; zjednaliby tem sobie należny
szarnnek u producentów, a i władze ich z pewnością 
policzyłyby co im za zasługę, za dowód chęci wypeł
nień,a powierzonego im zadania sum ennie i ze zro
zumieniem rzeczy, za dowód tego, ze jak z jednej 
strony starają się, by skarb nie pon*ósł szkody, tak 
z drugiej strony fa howo pracują nad obmyśleniem 
godziwych ulg dla producentów.

Może być, ż« myśl tu rzacona dojrzeje i po
dobnego zjazdu się doczekamy, w którym i produ
cenci chętnieby udział wzięli. Daj’ Boże, jećnak by 
to nie było za późno, bo sądząc z tego, co jest dziś, 
mniemać można, iż pp. inspektorowie uważają się za 
jedno więcej kółko w mas:; ynerji finansowej straży i 
są po to jeno, by stwarzać coraz więcej „rebusów 
technicznych*, gdy przeciwnie producenci spodziewali 
się mieć w nich fachowych rzeczników w Bprawach 
technicznych i Bumiecnych obrońców tam, gdzie te 
canika na to pozwala. M. E .

Mały Fejleton.
Główna wygrane.

Gdyby n i: istniała na świecie żadna główna 
wygra" i, to otworzyliby jją z pewnością antropofile. 
Bo główna wygrana jes t niezaż odaie wielkitm 
pocieszeniem dla niezamożnych ludzi; jest tem 
nieprzewidzianem szczęściem, do którego każdy 
człowiek posiada praw o; jest marzeniem niejBdnej 
nieprzespanej nory.

Pośród mil.onów Bkromiych mieszkań znaj
duje się n eraz furtka, przez którą wchodzi to 
szczęście, otworzywszy ją  kluczem skromnej „pro 
mesy*. — Oezywiś ie ten i ów filozof, zestawiwszy 
prawdopodobieństwo z nieprawdopodobieństwem, 
wyśmiewa ludz , że daj ; się biaó „na 'iaw ału 
fatam organie; ale świat robi swoje.

Za czasów Napoleona I  miał każdy szere
gowiec w tornistrze buławę m arszałka; dziś każdy 
biedak ma w kieszeni „główną wygrane* musi ją  
tylko... trafić W starożytnej trageaji, w chwili 
gdy poeta nie mógł już dać sobie rady z roz
wikłaniem dramatycznych węzłów, poj iwiał się 
Deus ex machina; Kotzabue przem ienił go w „wu- 
jaszka z Ameryki*, a dzisiaj występu-o on jako 
„główna wygrana* nietylko na scenie, lecz także 
i w życiu.

Ilużto ludzi na nią liczy 1 Nie mówią o tem, 
jednakże tem wiecej myślą. L czy jest rzeczą 
niemoralną chcieć wygrać to, co właściwie tylso 
rzetelna dać powinna praca? W takim razie nie- 
morainem byłoby także wstrzykiwanie mo-finy, 
która chwilowo usypia zbolałe nerwy. D la wielu 
ludzi jest wygrana, a  nawet myel o niej dobro
czynnym narkotykiem.

Ludzie bog ,ci (tych jes t przecież tak  msło) 
śmieją się z podobnych drobnostek.

Niedawno zmarły bank_er wiedeński G. Ep- 
steiu, posiadacz (a później nioposiadacz) miljonów 
i pałaców, zrobi raz za dai swojego szczęścia 
głów ią wygranę. Jego bu uh rl ter bez tchu pobn-gł 
do szefa, aby go uwiad mić o miłoj niespodzian
ce Epstein siedział właśnie przy taroku, kiedy 
buchalter wpadłszy zawo-ał:

— Panie Epstem, trafiłeś pan na główną wy- 
granę!...

Bankier zmarszczył niechętnie czoło:
— I d l a t e g o  — ofuknął go —  p-zerywaBZ 

mi pac w tai oku?
Ale w regule główna wygrana ma urok dla 

największych nawet kapitalistów. Bo też suma to 
zwykle tak  wysoka, że Każdy woli ją  wygrać niż 
nie ws grać. Przy tem posiaaa ona ten nieoceniony 
pieprzyk niespodzianki. Przypadek ma w sobie 
ccś niezwykle pociągt.iące&o; przeświadczę rie, że 
się jest wybrańcem losu, działa równie miie jak 
świadomość dostojnego po hodzenla. W ystarcza 
spojrzeć za kulisy gry promesowej, aby się prze
konać, że właśnie er, któ zy nie potrzebują nad- 
zwyczajnego sukurbu ze strony losu, graną naj 
zapalczywiej.

W regule nie ma prawie człowieka, któryby 
zupełoie był nieczuły na urok wygranej.

Znsny bambu.rski bankier X. rozsprzedał 
serję pewnych losów. Na Brrję tę  padła między 
innemi i główna wygrana. B .nkier mimowolnie 
począł żałować, że mo pozostawił pewnej liciby 
losów dla siebie. Może właś lie Dyłby wygrał? — 
Ciekawoś ią  wiedziony zajrza!1 do księgi, i... czy 
ma wierzyć wła&aym oczom i" Wszystkie nurnera 
są tam wpisane; brakuje tylko jednego, a  miano
wicie tego, na który padła główna wygrana."

Woła tedy swego funkcjonarjusza.
— Pomyliłeś się pan — mówi — w sprawie, 

w której chodzi o sto tysięcy. Za to jesteś pan 
odpowiedzi dny.

Tu podniósł rękę i opuścił ją  n a  twarz s tro 
fowanego.

— Aie ponieważ Omyłka przypadkowo wypadła 
na moję korzyść — rzecze — więc masi, tu  tysiąc 
talarów jako odszkodowanie za poi czek.

Historyjka, ta  jest co do joty prawdziwa.
Nieraz się zdarza, że główna wygrana nie 

chce opuścić swego wybrańca, chociaż ten ją  od 
siebie odpycha.

Niejaki dr, H. w Wiedniu, posiadacz wielu 
losów, zniecierpliwiony tem, że one nie wychodzą,

posprzedawał je ; ale dwudziestu pięciu w żaden 
sposób nie mógł się pozbyć. Zgniewany zaklął 
się, że już nigdy nie kupi żadnego losu.

I  cóż państwo powiecie na to, że wiaśnie 
jeden z owych dwudziesta pięciu uiesprzedanych 
trafił na główną wygraną?!

Podobny wypadek zć rrzy ł się pewnej trafi 
kantce w B udapeszcie; pozostała się jej nie 
sprzedana promesa, którą, ponieważ jej w czas 
nie zwróciła, wzięła na swój rachunek i tą  pro
mesą, biedna dziewczyna trafiła na główną wy- 
granę.

Historyjce tej nie braknie także czułej 
poenty. Tmfikantke ty ła  zaręczona z pewnym 
buchalterem i tylko z powodów finansowych nie 
mogli się pobrać. Tak więc główna wygrana spa
dła na nich w samą porę.

Już to promesy odznaczają się nader ka
pryśnym usposobieniem.

Przed kilku laty dr. P. z Doblingu, prze
chodząc przed pewnem wiedeńskim kantorem, 
ujrzał w oknie wystawioną promesę. Patrzy ona 
na niego zako hanym wzrokiem i zdaje się p u - 
fesorowi, że gdyby mogła, to przemówiłaby do 
niego.

Ale doktor nigdy w życiu nie próbował 
szczęścia, więc idzie spokojnie dalej. N?gle jed
nak wraca się, nie w ećząc sam, dlaczego. Pro
mesa znowu uporczywie zagląda mu w oczy. 
Kupuje ją  i — wygrał.

Zdarzyło &ią to także Walterowi, bratu 
słynnego tenora, który dzięki głównej wygranej 
zakupił po śmierci Mosenthala jego willę w PiLt- 
le isdorfie

Zajmującą jest rzeczą, jak  wyglądają ludzie 
w chwili, gdy spadnie ua nich główna wygrana. 
Znalazł się pewien ciekawy człowiek, który za
sięgał co do tego mformaeyj w słynnem wiedeń- 
skiern biurze „Merkura*. Powtarzamy za nim 
rezultat tych dochodzeń.

Pewien mały fabrykant z Gumpendorfu trefił 
na giówną wygranę losów ks. W mdischgiaetza. 
Listownie zaproszono go, aby się pojawił w kan
torze, gdzie czeka go wałna wiadomość. Fabry
kant wchodzi: mina rozpaczliwa, kapelusz drży 
mu w ręku.

— A wiic i panowie wiecie już o tem — po
wiada, — Byłem właśnie u mego adwokata.

— Po co? — powiadają mu. — Na to nie 
potrzeba panu prawnego doradzcy.

— I  owszem, prosiłem go, aby mnie zgłosił do 
konkursu

— Och, ta k i Więc pan chcesz- zawiesić wy
płatę ?

— Niesu y!
— Może jednak zaniechasz pan swego zi paiarti 

wobec tego, że trafiłeś na główną wygranę losów 
ks. Windiscbgruetz.

Fabrykant przez kilka minut nie był w sta
nie się odezwać. Musiano mu dopiero podać 
wodę, aby przyszedł do siebie.

P ra n e  podobnie zachowywał się dyrektor 
pewnego towarzystwa asekuracyjnego, który pro
mesę trafił na główną wygranę losów uredytowych 
ziemskich.

Wszedłszy do kentoru, porwał promeRę i 
jąkając się, przemówił:

— Proszę o lo s !
Urzędnik oświadczył mu, ze los trafił na 

główną wygranę.
— Proszę o los — powtórzył przybysz tym 

samym tonem.
— Może zechcesz go pan zeskontować ?
— Proszę o los 1 — brzmiała odpowiedź po 

raz trzeci i w tym samym tonie
Dopiero później, ochłonąwszy z gwałtowne

go wrażenia, wybraniec fortunj wyznał, że nie 
był w stanie wydać z siebie innego głosu, innych 
słów, jak te, które wyj akr ąl, wszedłszy.

Do kantoru wchidzi młoda dan at z ojcem. 
Oboje są widocznie bardzo podnieceni i p rzed
kładają los z r. 1864, którym trafili na główną 
wygra ię. Chcą, aby im go natychmiast z m o n 
towano

Urzędnik pyta ich, czy nie zakupią zaraz 
papierów.

— Nie, nie dziś, dopiero, dopiero ju tro !
— Dla czego ? Do ju tra przeoie papiery mogą 

się podnieść w górę.
— Ale oni oboje obstają przy swojem i w 

końcu zeznają zawstydzeni, iż chcieliby przynaj
mniej przez jćen dzień mieć tę  masę pieniędzy 
w domu, aby Bię im przypatrzeć dokładnie.

Jutro  przyniosą je tu  napowrót i zakupią 
papiery. Uczyniono zadość ich woli. Oczywiście, 
że urzędnicy kantoru uważali podany powód za 
w fmówkę. »le nazajutrz, rzeczywiście pojawia 
się znowu w kantorze osobliwa parka i zakupiła 
papiery.

Teraz d*a kontrastu inny obrazek. Do kan
toru wchodzi śmiałym krokiem sierżant i nie mó
wiąc ani słowa, podaje urzędnikowi los. Ten, nie 
rewiduje paoieru, lecz pyta, czy właściciel p rzy j
mie w zamian los inny.

— N ie! — odpowiada sierżant — proszę mi 
dać 10 000 złr. w złotej rencie i 5.000 złr. w
banknotach.

— Ależ proszę pana,,. —-  przerywa zdumiony
urzędnik.

— Przeć* o to główs a wygrana I — odpowiada 
sp k jnie sierżant, jak guyby chodziło o bilet 
tramwajowy.

Pewien jegomość, który niedawno trafił w 
wym. >nionym kantorze na główną wogranę, może 
służyć za illu3trację marnej „obawy przed szczę
ściem.*

Nie chciał ou w fad^n sposób wydać losu, 
zanim nie nadeszła oficjalna lista, bo na razie 
dowiedział się o n e m  szczęściu tylko z  tele
gramu

— Mnie się nie spieszy — odpowiadał na 
perswazje.

Nie chciał cieszyć się zaweześnie i byl 
pr?ygoiGw»ny na to, że telegrafista ponełmł 
tim„łkę. Rzeczywiście też czekał cierpliwie, aż 
nadeszła lista wygranych

Podczas wypłaty kroplisty pot okrył mu
jzoło.

Szczęśliwiec, nawet nie przeliczywszy pie
niędzy, schował je do kieszeni i wybiegł s kan
toru, jak  gdyoy się ziemm pod nim paliła.

Bądź co bądź, głóima wygrana nie jest 
żartem. Trzeba posiadać silne nerwy, aby nie 
ugiąć się chwilowo pod tym złotym deszczem.

I C r o n i k a .
Ltoóto urna 28 sierpnia.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swjj szka
tuły gminie Zrotowice, w powiecie przemyskim, na 
budowę szkoły i wewnętrzne urządzeni** cerkw i, za
pomogę w Kwocie 100 zł.

Przyjazd Najj. Pana do Galicji. Cesarz 
przybędzie do Krakowa w myśl pierwotnie ni lżonego 
programu podróży dnia 3 września o godz- 5 min. 
20 z rana i zatrzyma się tam 7 minut. Komitet przyję

cia w Krakowie rozwija energiczną działalność w celu 
zrobienia odpowiednich przygotowań.

W Tarnowie zatrzyma się Monarcha na perć 
nie kolejowym parę minnt. Z powoda braku wojBba. 
kompanji honorowej nie będzie. Nie będzie żadnych 
przemów, a jeśli nastąpią przedstawienia, co w ogól
ności z powodu krótkości pobjrtu jest wątpliwem, 
przedstawieni zostaną: ks. biskup IgD*»cy Lobos, p. 
St. Doliński, prezydent sądu, zasrępua komendanta 
placu podpułkownik p. Tusch, prezes rady powiato
wej Eustachy ks. S mguszko, względnie tegoż zastęp
ca dr. Jan Mikuciński, burmistrz miasta p. Witold 
Rogoyski i dyrektor gimnazjom p. Bronisław Trza
skowski.

Podczas wjazda pociągu dworskiego na dwo
rzec, kapela miej-:ka odegra hymn ludowy, który 
ustanie z chwilą zstąpienia Monarchy na platformę. 
Następnie przejdzie kapela zewnętrzną stroną dworca 
do ogródka, gdzie w chwili odjazdu pociągu, przy 
okrzyku zgromadzonych, zaintonaje kiakowiaka.

W dniu przyjazdu Monarchy, powiewać będą 
z wieży katedralnej i wieży ratuszowej flagi, o bar
wach państwa, kraju i miasta. Część miasta od stro
ny toru kolejowego, przystrojoną będzie w chorągwie, 
dywany i zieleń. Ulica Krakowska przy moście i uli
ca św. Marcina przy rampie kolejowej, będą udekoro
wane masztami z Hagami i zielenią.

Zarząd gminy m. Jarosławia wydał następującą 
odezwę: „Dnia 3 września b. r. o godzinie 10 mi
nut 30 rano przyjadzie do Jarosławia na manewry 
wojskowe Jego Ces. i Król. Apostolska Mość Najmi- 
łościwiej nam panujący Monarcha Franciszek Józe. \  
Chcąc to zaszczytne a zarazem radośne i uroczyste 
zdarzenie dla miasta Jarosławia zamanifestować, jak 
niemniej udowodnić, że wstąpienie ukochanego Mo
narchy na ziemię tego kraje-, w którego dziejach 
Imię Jego zapisało się po wieczne czasy wysokiemi 
aktami łaski i wspaniałomyślnej opieki, uważa ludność 
miasta Jarosławia za Najwyższą *łaskę i ojcowską 
truskliwość o pomyślność i błogosławieństwo naszego 
kraju, — zarząd miwta uprasza: 1) aby inteligen
tniejsza część ludności tntejszej przystąpiła natych
miast do obywatelskiej straży honorowej dlc utrzy
mania ładn i porządku podczaB przyjazdu i pobytu 
Najjaśniejszego Pana. 2) aby P. T. Panowie właści
ciele domów zechcieli na ten czas przystroić swoje 
domy chorągwiami, flagami, dywanami i t. p. ozdoba
mi. Odzywając się zatem do wyprooowanej lojalności 
P. T. mieszkańców tutejszych nie wątpimy ani na 
chwilę, że upragnioną sposobność powitanii nrazege 
Najdroższego Monarchy, którego otaczamy najgkębsz^ 
czcią i najszczerszą miłością uświetnimy godnie i ulo- 
wodnimy faktami, że Go witamy i przyjmujemy jako 
wspaniałomyślnego Władzcę, Dobroczyńcę i Opiekuna*.

Mianowar a. Rada szkolna krajowa zamiano
wała Ludwika Rogowskiego stałym nanczycielem 
młodszym szkoły filjalnej w Nosowcnch, Ignacego 
Krogulskiego Btałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Dąbrowicy ; Emilję Chrząszczewską stałą nauczyciel
ką żeńskiej szkoły etatowej w Podhajcnch.

Pan Minister oświecenia mianował nauczyciela 
Jana Banaszewskiego z Drohobycza, inspektorem 
szirolnym dla okręgów L ałusz-Dolira.

Stan zdrowia Juljusza hr. Andrassego według 
zapewnień l'esti E  .napa ma być dość groźny. Oka
zała Bię potrzeba operacji, za której powodzen;e le- 
Rarze, otaczający chorego, nie chcą wziąć na siebie 
odpowiedzialności; dlatego sprowadzono do Tiszr Dob 
gdzie chory przebywa, prof, dra Cernyego z Heidel
bergu. Cesarz kazał sobie podawać dokładne biuletyny 
o stanie zdrowia br. AndrasBego.

Przejazd szaoha perskiego przez Lwów.
Otrzymujemy od p. Dyrektora pol.cji następujące pi
smo z prośbą o zamieszczenie;

„Podczas, przejazdu Jego ces Mości szacha 
perskiego przez Lwów, będzie dnia 29 b. m. od go
dziny 2 min. 30 do 4 po południu wstęp na peron 
główne- 1  dworca kolei Karola Ludwika osoDom, któ
re nie biorą udziału urzędowego w przyjęciu, w ogra 
niczonej licznie 300, tylko za okazaniem karty wstę
pu dozwolony.

Wchód przez boczne drzwi od 'Birony zaoho- 
dniej głównego budynkn.

Po karty wstępu zgłoBić się możua do JW 
wiceprezydenta miasta dr. Zdzisława Marchwickiego, 

Z poważaniem Kreacskowski w. r.
Zmarli. Antonina Telesforyna Gizickt, zmarła 

we Lwowie przeżywszy lat 43.
Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 

jutro, t. j. we czwartek o zwykłej godzinie. Na po
rządku dziennym znajdują się międzj innemi także 
sprawa obsadzenia posady referenta stal/s ty ci uego i 
sprawa urządzenia toru wyścigowego na Stryjskiem.

We własnej obronie. Niech Czytelnicy nam 
łae a “ie wybacza, że odstępując od zwyczaju przyję
tego dawno, zabieramy tu głos dla odparcia krzywdzą
cego i brzydkiego zaizntu, zrobionego nam przez Fur- 
jera Poznańskiego, pi zez pismo, które nie rozumiemy 
dla cztgo jnż nieraz atakowało nas najniesłnszniej. 
Kiedy te ataki nie ubliżały naszemu polskiemu uczu
ciu, wtedy milczeuśmy. Dziś, za świeżo, prosimy 
wszyskich na sąd, za co to Kurjer Poznański Bta- 
wia w podejrzenie nasze polskie uczuci: i woła pa
tetycznie: „Tak dalekośmy już doszli!*

O! W istocie daleko, bo — jeżeli Bądzić po 
Kurierze Poznońskim — to aż do swawolnego wy- 
sznkiw;nia złych intencyj i czynów tam, gd~ie ich 
nie ma.

Rzecz jest taka. W przeszłą sobotę (w Nr. 194,, 
w „Przeglądzie politycznym* mówiliśmy o artykule 
r etersbursKfego G~ażdanina o Wielkopolsce. Arty
kuł ten podabśmy w cudzysłowach i odmienncmii 
czcionkami, aby nawet zewnętrzną formą odróżniał się 
od naszych wla nych mvśli. Nazwaliśmy ten artykuł 
„zjadliwym paszkwilem* i takie na końcu wypowie
dzieliśmy zdanie o tej moskiewskiej elnkubracji:

„Co w tym opisie jest widocznem oszuzerBwem, 
to na uwagę nie zasruguje, ale n.echby ci, do kogo 
to należy, zastanowili się, ażali nie jest ich obowią
zkiem cokolwiek wyraźniej opieiać się sztormowi ger
mańskiej fali*. ł

Otóż Ku-jer Poznański uderzył ni naa za ów- 
artykuł. Ale jak? Nie zmieniając ani jednej litery 
ani jednego przecinka, podajemy od początku do koń 
ca cały artykulik K ur jera Poznańskiego. Oto on:

„Przegląd 1 .rawski powtarza na naczelnem miej
scu zjadliwy paszkwil, umieszczony przed kilkunasto 
dniami w petersburskim Grażdaninie, w którym ja
kiś wędrowny Moskal pisząc o Wielkopolsce, opo 
wiada pomiędzy innemi, że żaden z Polaków poznań
skich na prawdę nie życzy sobie wykładu języka pol
skiego w Bzkołach ludowych (111), że gazety nasze 
obarzajf się na germanizację tylko pozornie, aby 
zrzneić z Biebie wszelką odpowiedzialność w obe< 
stopniowego zacierania się Dolskości, — ge olbrzy
mia większość Polaków pozLińskicb, szczególniej z 
wyższych klas, zazdrości w duszy tym szczęśliwym 
swym rodakom, których ojcowie zniemczyli się od 
dawna (!!!), itd., itd.

„W obec tego rodzaju bredni trudno się nie 
dziwić naiwności Przepf '4u, który zdaje się brać je 
na B erjo i żąduodna8, a ayśmy zastanowili się, ażali nie 
jest naszym obowiązkiem „cokolwiek wyraźniej opie
rać się szturmowi germańskiej fali*.

„TaŁ dalekośmy już doszli!*
Oto jest cały artykulik w Rurj. Poznańskim. 

Pismo to powiada, że Przegląd w naiwności swej
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zdaje się brać na serjo brednie Grażdanina. Czy 
âk ? A przecież z naszego artykułu Kurj. Poznań 

cki wyjął wyrazy, że gadanie Moskala jest .zjadli
wym paszkwilem*. Dalej, Kur jer  powiada, że my od 
społeczeństwa poznańskiego żądamy, aby ono zasta
nowiło się, ażali nie jest jego obowiązkiem cokolwiek 
Wyraźniej opierać się sztnrmowi germańskiej fali i 
część tego zdania bierze w cndzysłow?- Myśmy w isto
cie powiedzieli, że trzeba „cokolwiek wyraźniej opie
rać się Bztnrmowi germańskiej fali*, ale to była do
piero cząstka naszych rozumowań o tem, że Bank 
ziemski poznański, postawiony ze składek całej Pol
aki dla ratowania ziemi wielkopolskiej, nie daje zna
ku życia, a tymczasem w ciągu miesiąca dwie duże 
polskie wioski kupiła komisja kolonizacyjna, a trzecią 
targuje. Nie do społeczeństwa poznańskiego, ale do 
tego Banku najwyraźniej zwrócone były nasze wyrazy
0 konieczności wyraźniejszego oporn szturmowi fali 
germańskiej. Czy się godziło tak przeinaczać myśl 
naazę, niech na to odpowie sumienie publicystów 
Kurj er a Posn

Odkąd kB. kanonik dr. Kanteeki i inni wybitni 
Publicyści usunęli Bię z Kurj. Posn., żyje on tylko 
dawną swą reputacją i coraz mocniej zapada na sta- 
rokawalersbą zgryźliwość i swarliwość. Przyczepia się 
też ustawicznie to do pism wielkopolskich, to do war
szawskich, do nas, w końcu do Germanji, albo do 
V a te r la n d u  jest zawsze w dobrej komitywie tylko 
z n aszym i bezwyznaniowcami i razem z nimi wszędzie 
z zamiłowaniem wietrzy „zdradę*.

Niech mn to na zdrowie słnży. Kłótni unikamy
1 (p5tego od lat pięciu tylko drugi raz odpowiadamy 
fc/nu pismu, a czynimy to dotknięci w najdroższem 
dla Polaka uczuciu — i jeszcze dlatego, że niemęźny 
popis Kurjera Posn. jest wodą na młyn naszych 
tutejszych „najserdeczniejszych przyjaciół* z żydow
skiego obozu, przybranych w kontusze, albo jawnie 
chodzących „mit rękawiczkes*. Ręczymy, że z tego 
obozu powstaną krzyki: „Oto patrzcie, nawet Kurjer 
Posn- mu3iał wystąpić przeciw Przeglądowi!“ itd. 
Owo „nawet* będzie wyborne. Ale czytelnicy, nie wie
dząc o co idzie, mogliby pomyśleć, żeśmy naprawdę 
coś zbroili. Niechże wiedzą co się stało.

Szpieg. W wiosce Zniesienie pod Lwowem 
przychwytał ajent policji tutejszej indywiduum podej
rzane, które zwróciło na siebie nwagę oryginalnym 
strojem włościańskim. Sprowadzony na policję okazał 
się szpiegiem. Znaleziono przy nim mapy okolicy 
Przemyśla tudzież znaczną sumę pieniężną w bank
notach rosyjskich. Oddano go do sądn karnego. Na 
zwiska jego dotychczas nie sprawdzono.

Oszustwo. Ascher Blumen, praktykant w zna
nym kantorze wymian Jakóba Stroh we Lwowie, do
puścił się OBzustwa na szkodę Bwego pryncypała w 
kwocie 2000 zł. i umknął ze Lwowa.

Pan Jakób Stroh posłał w ubiegłą sobotę Asch. 
Blumena do KaBy oBzczędncści celem podjęcia „na 
rachunek bieżący* kwoty 1500 zł. Blumen postanowił 
skorzystać z tej sposobności i przysporzyć sobie fun
duszów. Otóż w kiążce rachunkowej, z którą poszedł 
do kasy, przerobił jedynkę na trójkę i w ten sposób 
zamiast 1500 pobrał 3500 zł. — Po podniesieniu 
pieniędzy przerobił znowu trójkę na jedynkę. — Wró
ciwszy do kantoru, nmiał on upozorować przerabianie 
tej liczby, i twierdził że kasjer się pomylił i począt
kowo zamiast 1500 wypłacił mu 3500 zł. a Bkutbiein 
tego znajduje się ta poprawka w książce. Tłumacze
niu temu uwierzono; dopiero gdy wczoraj Blumen 
umknął ze Lwowa, sprawdzono defraudację.

Blumen liczy lat 20, jest średniego wzrostu, 
szczupły i trzyma się pochyło; twarz ma ściągłą, cerę 
śniadą, nos dnży; szatyn. Miał na sobie jasną zarzu- 
tkę. — Podejrzywają, że zbiegł on w towarzystwie 
Bwegu przyjaciela Maurycego Jagera, jasnego blondyna 
w tym samym wiekn.

Za defraudantem rozesłano telegramy równie 
jak i listy gończe.

Sądownictwo w Galicji. Jako illustrację 
stOBnnków naszego sądownictwa, podają dzienniki wie
deńskie fakt następujący: Towarzystwo zaliczkowe w 
Brzesku wniosło do tamtejszego sądu powiatowego 
podanie o egzekucję pod datą 21 czerwca 1887, do 
1. 6069. Podanie to załatwione zostało rezolucją te
goż sądu z d. 30 maja 1888, a zatem p r a w i e  w 
r o k  późnn i e j ,  a dopiero w dnin 3 czerwca 1889, 
zatem we dw a l a t a  po wniesieniu sprawy, rezolu
cja sądu została stronom doręczona, — jak o tem 
świadczy własnoręczne poświadczenie woźnego. Licy
tację rozpisał sąd na 16 lipca i 28 sierpnia r. b.

Dzienniki wiedeńskie dodają, że sąd powiatowy 
w BrzesbH ma czterech urzędników konceptowych, 
dwóch kancelistów i jednego djetarjusza.

P. Dutertre - Pluciński, artysta dramatyczny 
jednej z pierwszorzędnych scen francuskich, mianowi
cie „Odeonn* w Paryżu, przybył wczoraj do Lwowa. 
Rodak nrsz, celujący w rolach charakterystycznych 
dramatycznych, wystąpi w szeregu najlepszych swoich 
kreacyj na arenie lwowskiej z początkiem przyszłego 
mieBiąc, skoro tylko personal nasz dramatyczny po
wróci z Krynicy. P. Pluciński grać będzie w języku 
polBkim, którym, mimo ciągłego pobytu we Francji, 
włada wybornie. Pierwszy występ odbyć się ma 
podobno już 2 wrześuia.

O p. Plucińskim pisze paryski Figaro, co na- 
naatępuje:

Dzielimy się z czytelnikami wiadomością bardzo 
ciekawą i jeBzcze raz stwierdzającą, że naBi autorowie 
i artyści są za granicą poważani.

„Lwów i Kraków, są dwa pierwszorzędne mia
sta w Galicji, należące d) monarehji Austro-Węgior
skiej, od dawnego już czasu zasilają się naszym re
pertuarem dramatycznym, granym z powodzeniem.

„Artysta, któryby na sposób francuski odtwo
rzył kilka ról, byłby dla tych miast bardzo pożąda
ny, lecz zrealizowanie podobnego projektu, z powodu 
trudności języka, nie było łatwem do przeprowa
dzenia.

„Szczęśliwy zbieg okoliczności pozwolił wreszcie 
na spełnienie tych życzeń. To ciężkie zadanie po- 
Btanowił wykonać p. Dutertre, były pensjonariusz 
„Odeonu“, który przed niedawnym czasem odbył 
wraz ż panią Agar podróż artystyczną, a ostatecznie 
■tworzył znakomitą kreację księcia Ernesta - Augusta, 
W dramacie Juljusza Amigues „Hrabina Fredegoncia*.

Nikt lepiej od niego nie może się z tego wy
wiązać* P D utertre nazywa się prawdziwie Pluciń
ski, jest rodowitym Polakiem i od dziesiątego roku 
swego życia przebywa we Francji.

„Naturalnie, iż ze swego języka wiele zapo
mniał, lecz wytrwałość i P o ry ły  ten b rak  i
dziś artysta śmiało się może przedstawić polskiej pu
bliczności. , , .

„P. Dutertre odegra, zacząwszy od września, 
n a s tęp u ją  role: Tartiffa w „Świętoszku , tłómaczo-

Przez Bogusławskiego, „Ludwika XI w sztuce 
Delarignebb tłómaczonej przez Krystyna Ostrowsk e- 
go, Bellaca w „gwiecie nudów* i hrabiego Monlaiglin 
W „Panu Alfonsie*. . .

„Przekład tych utworów ma być wyborny i nic 
nie stracił na Bile i finezji oryginału14.

^  S k o leg o  pisze nam jeden z letników tam 
bawiących pod wczorajszą datą:

Oa poniedziałku zaludnia się nasze miasteczko 
gromadami nabożnych, którzy idąc za wezwaniem ta- 
tejszego komitetu jubileuszowego, z wszystkich stron 
Galicji pospieszyli ofiarować swoje chętne posługi w 
abieraniu składek uą odbudowę tutejszych świątyń

obu obrządków. Dziś pieszo i koleją nadciągnął je- 
szeze liczniejszy poczty pątników, tak, iż przed do
mem, w którym są umieszczone binra komitetu, obo
zuje pod gołem niebem kilkaset ludzi.

Dziś, jako w dzień świąteczny „Uśpienia Matki 
Bożej* wedle unickiego obrządku, rozpoczęły się uro
czyste nabożeństwa na uproszenie opieki i łaski Bo
żej dla podjętego przedsięwzięcia. W ubożuchnej 
cerkiewce na przedmieściu — która sama jedna służy 
obecnie obn obrządkom do odprawiania słnżby Bożej 
i gdzie gromadzą się nabożni z Skolego i dwóch 
przyległych wiosek — od samego rana msze wedle 
obu rytuałów i kazania polskie i ruskie następowały 
po sobie kolejno. Akt właściwy rozesłania kolektan- 
tów rożpoczęły uroczyste nieszpory, po których przed 
cerkiewką przemawiali do Indu ks. Dąbrowski, jezu
ita, i ks. Łomnicki, bazylauin. W chwili kiedy koń
czę ten list, aby go przesłać do Lwowa, mimo gra 
bego już zmroku nabożeństwo trwa dalej. Jutro przed 
polnym ołtarzem na pogorzelisku, gdzie stał kościół, 
odprawione będą msze na intencję kolekty i na u- 
proszenie powodzenia dla boloktantów. Po tem na
stąpi zaprzysiężenie bolektantów, wychodzących stąd 
na całą Galicję, oraz do Szlązka, na Morawę i do 
Czech.

Z błogosławieństwem od stopni ołtarza danem 
na drogę wyjdą oni stąd pojutrze, aby w ośm mie
sięcy powrócić tu z plonem swoich zabiegów.

Gorące życzenia mieszkańców Skolego towa
rzyszyć będą tej prasy, bo z wynikiem jej wiąże się 
nadzieja odbudowania domów Bożfch i dopomożenia 
kilkustom rodzinom tutejszych pogorzelców. W tem 
miłosiemem dziele równy udział wzięli Polacy i Ru- 
sini, a na czele komitetu stoją duszpasterze obu 
obrządków.

Z Brzeżan nan piszą,: Rozporządzeniem mi
nisterstwa wyznań i oświaty, tutejszy katecheta gimna
zjalny ks. Feliks Józefowicz został przeniesiony do 
Lwowa. Zacny ten kapłan, głęboką swą nauką, uprzej
mością, jako też ojcowskiam, sprawiedtiwem i wyro
zumiałem postępowaniem z młodzieżą zjednał sobie 
szacunek, poważanie i miłość nietylko u uczniów i 
kolegów, ale u wszystkich mieszkańców miasta i ca
łej okolicy, a nawet n tych, którzy w każdym do 
pa trują się czegoś złego. Wiadomość przeto o pize- 
niesieuia jego wywołała szczery a powszechny żal. 
Wszyscy więc z wdzięczności za jego Bzlachetne i 
dobre seree oraz ojcowską opiekę okazywaną mło
dzieży, życzymy: by w drodze na nowe stanowisko 
towarzyszył mn szczery nasz żal, a na nowem miej
scu pobytu cieszył się takim szacunkiem i sympatją 
jak u nas.

W sklepie starożytności.
X., znany parwenjusz, ogląda razem z żoDą ja

kiś zakurzony portre t; wreszcie rzecze:
— Moźebyśmy kupili ten obraz..
— Po co?
— Wiesz, to byłby przodek w sem raz dla nas.

Literatura i Sztuka.
* Z  teatru. Personal dramatyczny teatru nasze- 

go ma powrócić z farji wakacyjnych do Lwowa w 
dniu jutrzejszym t. j. 29 b. m. i rozpocząć z duiem 
1-go września przedstawieniu w sali teatru hr. 
Skarbka.

Niektóre dzienniki krakowskie podają wiado
mość, że ulubieni artyści łwows.y, panna Pysznikówna 
i p. Frenkiel, nie przenoszą się wcale na scenę kra
kowską, jak to niedawno głoszono, lecz źe podpisali 
oni nowy kontrakt z p. dyrektorem Barączem. Wia
domość tę przyjmą liczni zwolennicy teatiu pewno z 
największego zadowolnientem. Oby tylko okazała się 
prawdziwą!

* Przewodnika gimnastycznego „Sokoł* 
(organ Towarzystw g;mn.) opuścił prasę Nr. 8 z 
sierpnia b r. i zawiera : Sport a gimnastyka, ćwi
czenia na poręczach (c. d ) Ćwiczenia na kółkach w 
miejscu. Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich 
Kronika.

* „Przewodnik hygieniczny", dwutygodnik,
wychodzący w Krakowie, zawiera w numerze 5 (z d. 
22 sierpnia b. r.): 1. Nieco z hygieny szkolnej, po
dał Józef Chmielewski; 2. Wpływ gimnastyki na roz
wój ciała; 3. Kilka nwag o przyczynach ślepoty; 4. 
Wiejskim panienkom; 5 Korespondencja z Zakopa
nego ; 6. Z bieżącej chwili; Rozmaitości.

* Teofil Lenartowicz śpiewak „Lirenki* przy
być ma w jesieni do Krakowa.

Rozmaitości.
— Z pałacyku Piusa IV. Papież, nie mogąc na 

lato opuścić Watykanu, odbywa wiledziaturę w waty
kańskich ogrodach. W tym celu „ca3ino* czyli pała 
cyk Piusa IV, położony w dolnej ezęści tych ogrodów, 
za dawną mennicą papieską a naprzeciwko bibljoteki 
watykańskiej został zupełnie odnowiony. Na odnowie
nie to i oporządzenie wydano 90.000 fr.

Pałacyk ten nader pięknego architektonicznego 
styln składa się z dwóch pięter, to jest z odziemia 
i pierwszego piętra. Przed nim rozciąga się mały 
dziedziniec z wodotryskiem na środfen, a pałacyk 
zdobi zaokrąglony portyk o kształtnych kolumnach. 
Dwa wejścia prowadzą do wnętrza. Drugi podobny 
portyk rozciąga się naprzeciwko i tam stoi obecnie 
straż szwajcarska z halabardami z szesnastego wi ku 
0 szerokich tasakach. — Główna drzwi prowadzą do 
przestronnej prostokątnej sali, gdzie teraz zebrani są 
„palafranieri* czyli masztalerze i „siedari* dźwigający 
zwykle tron przenośny.

Stamtąd przechodzi się do innej dolnej sali, z 
której ukazują się schody prowadzące na pierwsze 
piętro. P apież jednak nie potrzebuje po nich wstępo
wać, albowiem dla oszczędzenia mu znużenia rzucono 
most z lesistego pagórka okrytego wspaniałą gęstwiną 
więzożołdów. Papież udaje się powozem lub w lektyce 
na wierzchołek tego wzgórza, a stamtąd przez most 
wchodzi do swoich pokojów na pierwszem piętrze.

Apartament ten jest nader szczupły, składa się 
bowiem z czterech komnat. Pierwsza żółtym wybita 
adamaszkiem, wiedzie z jednej Btrony do kaplicy, a 
na lewo do sali tronowej, karmazynowym ozdobionej 
jedwabiem, gdzie się wznosi tron na kilku stopniach 
pod baldachimem. Sala ta przytyka do innej, naj
przestronniejszej i podłużnej, którą przedzielono na 
dwoje zapomocą zielonej firanki. Na ścianach także 
zielone obicie. Pierwsza połowa jest gabinetem i izbą 
jadalną, a drnga sypialnią; bo chociaż Papież tam nie 
nocnie, to jednak Inbi zawsze odpoczywać i sypiać 
po obiedzie.

Trndno mieć szczuplejsze mieszksnie jak ten 
apartament w ogrodowym pawilonie.

Papież zwykł się teraz udawać codziennie o 
godzinie 6 rano do casino Pinsa IV w towarzystwie 
dwóch prałatów służbowych, przechodząc przez biblio
tekę, albo też wprost przez loże Rafaela, równie, 
jak papieskie apartamenta, na drugiem piętrze Waty
kanu położone. Zniesiony w lektyce na dół, wsiada 
do karety, albo też tą samą lektyką w otoczeniu 
straży szlacheckiej i szwajcarskiej zmierza przez uli
cę zwaną Viale della Zitella do lasku, a ztamtąd 
do swojej letniej pustelni, obstawionej szwajcarami w 
malowniczym stroju, wymyślonym przez Michała Anio 
ła i oddziałem żandarmów papieskich.

Zaraz za przybyciec odprawia mszę św. w ka 
plicy, a potem pije kawę i zabiera się do pracy, da
jąc przytem posłuchanie kardynałom, naczelnikom 
kongregacji i aaabasadoron.

Objad podawany byya o godzinie 2 po połu 
dniu. Po objedzie Papież erótko odpoczywa, a potem 
znowu pracuje aż do chyili wieczornej przechadzki, 
poczem wraca do swego mieszkania w Watykanie i 
napowrót zajęty jest posłmhaniami, trwającemi aż do 
wieczerzy, to jest do godiny 10.

— Król Sedangu. W Ostendzie zwracał na 
siebie uwagę wśród gości kąpielowych król Sedangu, 
małego azjatyckiego kraka, przebywający tego lata 
w tej miejscowości wraz ie swoją małż nką. Królem 
tym jest rodowity Francu:, Marie de Mayrena, który 
brał odział w wojnie z rolu 1870—1871, był ciężko 
ranny i po wyleczeniu ućał się do Azji. Korzysta
jąc z wojny domowej, jaka właśnie toczyła się w kra
ju Sedang, umiał Mayrea tak wynornie wyzyskać 
swoje wojskowe uzdolnienia iż niebawem władza na
czelna w krajn dostała się w jego ręce, a naBtępnie 
i korona królewsKa, którą sam wdział sobie na gło
wę, mianując się królem i samowladzcą kraju Sedang. 
Tytuł króla Sedangu, Marana I., nosi oa lat dwóch 
i dba podobno wielce o dobro swoich poddanych, 
którzy też, jak słychać, są z niego zupełnie zadowol- 
nieni. Do Europy przywfidła go w tym roku chęć 
poczynienia pewnych zamóyień, mających na celu po- 
stępy cywilizacyjne w kraji Sedang. Co jednak naj- 
ciekawszem, to, że małżenka, z którą król Maryan 
obecnie podróżuje, jest jużdrngą jego żoną, a pierw
sza i prawa jego małżonką z domu Franceska Avon, 
żyje dotąd i mieszka w Paryżu wraz z dwojgiem 
dzieci. Małżonek, któremą udało się dobić tronu, 
nie chce jej dz:ś znać i mjiżeństwo to Bwnje rozwią
zał dekretem, który sam nikreślił. Dekret ten, przy
pominający odpowiednie postępowanie Napoleona I., 
gdy rozwodził się z Józefiaą, brzmi dosłownie:

„Marjan, z Bożej ła&i i z woli Indu, król Se- 
dangn, wszystkim dziś i w przyszłości pozdrowienie. 
Zgodnie z konstytucją króeatwa Sedangu i jej arty
kułem 6, oraz z uwagi, ił w interesie mego ludu i 
przyszłości mojego królestwa leży, a Dy królowa prze
bywała w krają; dalej z uwagi, iż panna Franciszka 
Av3n, z którą zawarliśmy niegdyś małżeństwo, nie 
może Francji opuścić, oraj że jej prowadzenie Bię 
nie jast takiem, jakie by być powinno, postanawiamy 
i nakazujemy, cc następrje: Od dnia dzisiejszego 
małżeństwo nasze, zawarte w dnin 3 marca 1869 
rokn z Franciszką Avon, uznać za nieważne i nieby
łe. Dzieci z tego małżeństwa zachowują jeduak swo
je prawa; mianowicie nasz syn, Piotr Albert, uznany 
jest synem króla Sedangu, zaś córka, Marja Ludwi
ka, uznana wielką księżną Kon-Trang. Taką jest 
nasza wola. My, król M»rjan“.

Po wydania tego dekretu, datowanego „w 5 
dniu 5 miesiąca 2 roku naszego panowania®, ogłosił 
król Marjan nowy dekret, mocą którego uznał kró
lową drugą swoją żonę, pewną damę paryską, Marję 
Różę, której nadał tytuł hrabiny Hering.

„Apanaże Jej Królewskiej Mości — głosi ten 
drugi dekret — mają być ściągane w tych krajach, 
które się rozciągają od Peku i Bla aż do rzeki Dac 
Draa. Taką jest nasza wola*.

Na zakończenie tej szczególnej istotnie historji 
donoszą, iż król Marjan, który pozostał chrześcijani
nem, zamierza starać się o rozwód kościelny, z pierw
szą swoją żoną i poślubić uroczyście królowę Marję 
Różę.

Pierwsza małżonka Mayrena, oraz jej rodzina, 
protestują przeciw unieważnieniu małżeństwa.

Część ekonomiczna.
— W sprawozdaniu o tegorocznych zbiorach 

rolniczych w Austrji, odczytań;m na wiedeńskim 
targn międzynarodowym, a nam telegraficznie 
przesłanem, zaszła pomyłka. Zamiast bowiem wy
liczenia, iż zebrano tylko 15 mil. hektolitrów 
pszenicy, 11 mil. żyta, 13 mil. jęczmienia i 11 
mil.owsa, winno stać: „że zebrano w r. b. m n i e j  
o 15 mil. hektol trów pszenicy, 11 mil. żyta, 13 
mil. jęczmienia i 11 mil. owsa.*

— O  o b ro tac h  handlow ych na wiedeńskim 
międzynarodowym targu zbożowym piszą nam:

W pierwszym dniu targu obroty były bar 
dzo nieznaczne, a rzadkie jeno zbliżenie się ku 
aobie producentów i komumentów małe rokuje 
nadzieje, aby cbroty handlowe w następnych 
dniach targu o wiele mogły się tżywió.

Pszenica mało znachodziła odbytu, bo eks
porterzy stali na uboczu bezczynni, a kr&jowa 
konsumeja mały brała udział w zakupnach. Na
tomiast zawarto kilka większych interesów zaku- 
pim w transitowej pszenicy ruTuńikicj. Sprze
dano 2500 cent. metr. węgierskiej p&- enicy loco 
Wiedeń po 9 25 zł. Żyto miało również niezna
czny tylko popyt L ic* składy w Peszcie płaco
no z dostawą do Ebeisdorf po 7*42 zł. 
z dostawą do Wiener Naustaat po 7 60 zł. — 
W jęczmieniu obroty były więcej ożywiane, na 
wet na wywóz był popyt, lecz żądania produ
centów b jły  zanadto wygórowane i nie zostały 
przyjęte prrez kupców. Ceny kształtowały się 
rozma cie. Obok cen sobotnich któie się dziś 
utrzymały, robiono transakcje także po niżazr h 
cenach, z obniżką 15—20 ct. Loco Wiedeń p ła 
cono eetunr metryczny po 8zŁ i 8 15 zł.

Czeski owies znajdował chętnych nabywców. 
Na wywóz kupiono 12.000 1 etnarów po 6 40 zł. 
do 6 50 zł. z odstawą z Taboiu i Pilzna. — 
Mąki były zupełnie zaniedbane, tożsamo nasio
na olejne.

W handlu terminowym brak było ożywie
nia, a transakcje ograniczały się przy zmienny h 
cenach na przen'cy.

Notowano w końcu pszenicę na jesień 8 72 
do 8 74 na wiosnę 9 33 - 9 35, żyto na jesień 
7 .1 0 -7  12, n a  w i o e n ę  7.50 — 7.52, owies na je 
sień 6 7 1 -  6.73, na wiosnę 7.17—7.19, kukuru 
dzę na iesień 5 .3 0 -5  35, na ma] - czerwiec po 
5 94—5 96 zł.

Wedle telegramu, dzis rano otrzymanego 
przez nas, również wc wtorek targ zbożowy był 
mało ożywiony. Ogółem sprzedano na targu 
pszenicy 40.000 centnarów, i s°akordowano 30.000 
transitowych do Niemiec i Szwajcarii. Żyta 
sprzedano 15.000, jęczinic1118 80.000, owsa 20.000 
centnarów. Kukurudzy prawie nic nie sprze
dano.

Ceny w rzeczywistym obrocie wynosiły: 
pszenicy 7 70 do 8 30 loco stacje węgierskie, żyta 
6-75 również loco stacje węgierskie, jęczmienia 
8'25 loco Oedenburg, 8 50 do 9 00 loco stacje 
węgierskie 9.50 do 10 50 loco stacje morawskie, 
owies 6.35 do 6 45 loco stacje czeskie.

W spekulacyjnym obrocie terminowym no
towano: pszenicę na jesień 8 74 do  ̂ 8'89, Da 
wiosnę 9 32 do 9.36, owies na jesień 6 75, na 
wiosnę 7‘24, żyto na jesień 7 14, na wiosnę 7'24, 
kukurudzę na maj-czerwiec 1890 r. po 5 98.

=  Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 2832 sztuk 
opasowego, z paszy 608 sztuk i 1172 sztuk chudego. 
Razem 4612 sztuk.

Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 844 sztuk

opasowych, i 560 sztuk chudych; z Bukowiny 439 
sztuk opasowych.

Ogółem przypędzono o 1188 sztnk mniej, niż 
zeszłego tygodnia, z samej Galicji zaś 232 sztnk mniej 
niż zeszłego tygodnia.

Popyt był ożywiony.
Ceny podniosły się w porównaniu z zeszłym 

tygodniem o 1 zł. 50 ct. do 2 zł.
Nie sprzedano 54 sztnk.
Płacono galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 

po 49 do 55, towar przedni po 56 do 59 zł., a 
wyjątkowo 59 do 60 zł.; węgierskie woły opasowe po 
49 do 55 zł., towar przedni po 56 do 58 zł. 50 ct., 
z innych krajów koronnych po 50 do 56 zł., za to
war przedni po 57 do 59 zł., wyjątkowo po 60 zł.;
woły z paszy po 48 do 52 zł.; krowy po 22 do 27
zł., stadniki po 1S do 30 zł., bawoły po 15 do 20
zł. za centnar metryczny towaru zabitego.

Bydło chude po 24 do 116 zł. za sztukę.
— Sprawozdania z targu zbożowego na Klepa 

rzu. — Kraków 27 sierpnia.
W dniu wczorajszym otwarto siedmnasty z rzędu 

międzynarodowy targ zbożowy w Wiedniu, gdzie skon
statowano ponownie znaczny niedobór tegorocznych 
zbiorów. — Z wyjątkiem Ameryki, która wyproduko
wała więcej pszenicy a zwłaszcza kukurudzy, rezultat 
zbiorów tegorocznych we wszystkich prawie krajach 
europejskich stoi znacznie poniżej średniej przeciętnej 
cyfry z lat poprzednich, a w niektórych prowincjach 
Rosji, jak w Besarabji, nied.bór dochodzi 70 pet. 
Nawet produkcja w Iudjacb wynosi mniej jak w rokn 
zeszłym.

Zdawałoby się zatem, że przy stosownem usta
leniu się cen powiuienby ruch w handlu zbożowym 
ożywić się. Tymczasem tendencja zwyżkowa dotąd nie 
zdołała się uwydatnić.

Pod wpływem tych wiadomości dzisiejszy targ 
na Kleparzu odbył się w usposobieniu spokojnem. — 
Wobec niewielkich dowozów podaż wcale znaczna nie 
jest, ale i ca to co się pojawia, trudno znaleść od
biorców, ponieważ młyny nie robią większych zaku
pów, a spekulacja w skutek braku zachęty z targów 
zagranicznych wyczekuje bezczynnie dalszego ustale
nia się cen.

Płacono za pszenicę białą zł. 8.35 do 8.75, 
za czerwoną 8.40 do 8.80, za żółtą 8 35 do 8 70; 
za żyto 7.15 do 7.50, za jęczmień 6.75 dc 8.—, za 
owies 6 75 do 7.— (z akcyzą). — Wszystko za 100 
kilogramów.

Wiedeń 26 sierpnia.
(Z) Z chwilą przybliżania się do terminu 

miesięcznej likwidacji — report znów dziś po
drożał. To i mdłe kurza berlińskie zmusiły dro
bniejszych spekulantów do rozwiązywania zobo
wiązań, a znaczniejsza podaż obniżać poczęła 
notowania już od rana. W Berlinie wywołały 
zaniepokojenie wiadomości z Msgdeburga o prze
sileniu na targu w cukrze, & właściwie wiado
mości, że owo przesilenie, wybuchłe przed kilku 
tygodni-mi, wymagać będzie wielu cfi&r ze strony 
najwybitniejszych firm handlowych Magdeburgu 
Obawa przeto, aby przewidywane upadłości nie 
dotknęły giełdy berlińskiej, a jeszcze więcej oba
wa, iż spadek akcyj cukrowniczych udzioli się 
innym efemerycznym papierom przemysłowym, 
źle uspasabiałf* spekulację berlińską. Usposobie
nie to przeniosło B;ę również na naszę giełdę, a 
niedobre wiadomości z dziś otwartego targu zbo
żowego t. j. urzędowme stwierdzony fakt, że Au- 
strja zaledwie przy pomocy zeszłorocznych zapa
sów potn  fi pekcyć własne potrzeby konsutneji, 
sprawiły, iż na całej linji cefaęły się d/,i( feursa. 
Tyczy się ta  tek dobrze spekulacyjnych efektów, 
w których kieruje kursem Berlin, jak dalej rent 
i papierów lokacyjnjch, a wreszcie faworyzowanych 
do wczoraj kolei wywozowych. W walorach prze
mysłowych zniżka była mne j  wybitną lecz i tu 
przewsżała tendencja zniżkowa Dewizy i waluty 
stały bez zmiany, lecz rabie usunęły się w dół 
o pół centa.

Oto notowania końcowe:
Kred. austr. 304 —, węgier. 316 —, anglob, 

129 10. uniony 229*20, bankrereiny 108 90, lander- 
banki 235’50- ludwiki 195.—, czerniowiec. 234 50 
renta papier. 83 30. srebrna 84 25, austrj. zh ta  
110 —, papier. 99 40 węg. złota 99 60, papiero
wa 94'60.

Ruble l-r/3% zł-

Telegramy „Przeglądu1*.
Wiedeń 28 sierpnia. Fremdenblatt nazywa 

tendencyjnym wymysłem wiadomrść rozpuszczoną 
przez panslawistów, że z Wiednia wysłano do 
Bułgarji armaty i źe z armatami temi udali się 
tam oficerowie austrjaccy. Zaprzecza także do
niesieniu, jakoby oficerowie sustrjac y kierowali 
robotami fortyfifeacyjnemi w Bułgarji. W żadnej 
warowni bułgarskiej nie ma oficera austrjackiego. 
Nieprawdą jest tak ie, jakoby istniał projekt po- 
ruczenia w razie dowództwa armji bułgarskiej 
oficerom austrj u ckim — z te go zaś, że Bułgarja 
przedtem sprowadzała karabiny z Rosji, a teraz 
zkądinąd, nie można jej żadnegc słusznego za
rzutu robić.

Berlin 28 sierpnia. Reichsanseiger ogłasza 
dekret królewski o utworzeniu protestanckiej 
fundacji jerozolimskiej z kapitałem 1 800 000 
marek z siedzibą w Berlinie.

Celem tej fundacji jest utrzymanie istnie
jących i tworzenie nowych zakładów ewangielic- 
kich w Jerozolimie.

Londyn 28 sierpnia. W izbie wyższej o- 
świadezył sekretarz stanu Cross, że Anglja nie 
myśli wcała o anneksji Kaszmiru.

Paryż 28 sierpni*. Liberte donosi, że Car 
not zamierza rzeczywiście z powodu wyborów wy
stosować manifest do ludu, ostatecznej d eyzji 
jednakże jeszczs nie powzięto

W cytku t  zw. „Cii que Fernando* urządzo
no mityng, w którym wzięło udział około 5000 
ludzi. Laguerre miał mowę, w której napadł na 
rząd i estro krytykował wyrok trybunału. Przy
jęto potem porządek dzienny w duchu przyjaźnym 
Boulangerowi.

Tłum otaczający cyrk rzucał kamieniami na 
policję. Konna gwardja rozproszyła tłum i a re 
sztowała kilkunastu ekscedentów. Zresztą nie by
ło żadnego wypadku

Ateny 28 sierpnia. Nadeszła tu wiadomość, 
że Porta n ik  zała Szakirowi b?szy przerwać ro
kowania z komisją powstańczą.

Praga 28 sierpnia Namiestnictwo rozwią
zało rześka czytelnię akademicką na poditnwie 
§ 24 ustawy o stowarzyszeniach z powodu wysła
nia deputi cji i adresu na kongres studentów w 
Paryżu.

W dekrecie rozwiązującym powiedziano, że 
czytelnia nie zważając na prawne warunki swego 
istnienia, pomimo kufeakrotnych upomnień stara 
ła się działalność Bwą na pole polityki roz
szerzyć

Bukareszt 28 sierpnia. Monitorul ogłasza 
dekret zarządzający utworzenie wyższej szkoły 
wojennej d!a kształcenia oficerów jeneralnegc 
sztabu

Nadesłane.

Ciągnienia 15 września b. r.

4%  l o s y  C i s a ń s k i e  (Theisslose) 
Główna wygrana zł. 100.000. 

P r o m e s y  na te losy po zł. 2.50.
4 %  losy Banku węg. hipotecznego. 

Główna wygrana zł. 50.000.
P r o m e s y  na te losy po złr. 2.

Bfrzs.da;e po ku i ee  dziennym

A u g u s t  S c ł ie l le n T o e r g r
Dom bankowy i kantor wymiany w e L w o w i e .

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja” Pre
num erata roczna na prowincji złr. 1*80.

P ffa ty je c M i d o  L w o m
dnia 28 sierpnia 1889.

Hotel Z orza: O. Bieńkowski z Wołynia. 
J. Sieg!er-EberswaH z Krzeszowic. St. Polanow- 
sfei z Wieduir. K. Homdy-ki z Kolędzian. W, dr. 
Lo^wenMd z Be lina. F. Suzański z Wolicy. J. 
Maniewsk z Cześaik. J  Hołyńsks z Mohilowa. 
G. Dwernicki z Zawala. Si. Tomanek z Smsrzo- 
wa. M Mizarnki z Wołynia. B. Gdomski z Podola 
ros. J. Maicińczyk z Kijowa. H. Pisk i E. Schnei
der z Wi duU.

Hotel Europejski: F. Baumann z Przewor-
łks. V Zon*, z Pragi. J  Głogowski z Królestwa. 
po'sk B Źałr - iy zN srola. A. Tiump i J. Beheins 
z W i dnia.

Hotel Angielski: L. Fedorowicz z Ko-
kosj.yniec. M O,uch wski z Turczynowa. M. 
Bor w-di z Podhajce K. Dębirhi z Złoczo
wa. B Czaykuwski z Luozan. W. Younga z Hru- 
s:owieo.

Hotel Lanęa: M. Sobelsohn z Wiednia.
Dr. L Heyne z Złoczowa. Ksiądz T. Ba
rę wicz z Sambora. F. Kolonies z Alba. F. 
Pumń nowski z Rosji. W. Łukowski z Gzort-
kowa.

Lwrćw. 7 Isdy handlowej 28 sierpnia 1289.
1. Akgje en sstuhf. '
bez kupcinu bieżącego pt*c% żądają

bej dywidendy:
Kulej saiio. K u  Lud 200 zK m. k 195 25 198 50

„ iTwr.-orar j»s*. 200 tl w #. 233 25 '36 50
Banka kip . gaiio. 200 zł. w. >. 277 — S81 —

, fer d r. smlte. 2GO « . w, a. — — 216 —
2 Listy zastawne ta  100 *hr.

Banku hyp. gaiio 5 pre w n, 100 — l  -l — 
6%  Listy zastaw. Galie Zakłada 1

kredytowego ziemskiego 36 let — — —
Banku hyg gahe 5 pro 10* 0 pr 103 — 1 4  —
Banku krajowego 4 " ,  w a 97 fO 98 fO
Ton fcr-nt g 5 - • 100 70 101 70

4 * ,  96 — 97 —
i  * - 100 70 101 70
4 93 80 94 80
4 V . »  > #8 40 m  40
4° , £2 80 93 80

3 Listy dłużne za 100 sir 
G. Z. kr. wi (d) 6U 0) S# „ w likw. 54 — V7 —

m  5° o )  2 s0 ,  46 49 -
4 Obligi za 100 etr.

Indemnizacyjno gafie 5 pro m. k. 104 25 105 25
Kom banko kraj 6 pre w. a I  eus 100 50 10 50
Pożyczka kro) e t 1873 6 pre w a 104 — 106 —

r 1883 i  t ° t  96 50 57 RO
5 L o  u y

Lo«y miastu Krakowa 24 — 6 —
StOMUrJjiWOWIł —  — 3 8  —

6 Xo%etv.
Dukat holenderski . . 5.59 5.69
Dukat cesaroki 5 ( 2  5 72
Napoieondor 9 44 9 54 ~
Póhmpmjał rosyjski 9 6 8  9 7 8
Rubel rosyjski ir-.brry 1 1 ^ 8

pspisrowy 1 223/4 —1,? 4 3/4
100 ŁŻemiaokieb 57,90 68 90

Telegram  giełdowy.
W iedtń dn a 28 sierpnia godz. 1. min. 50

Akcje kredyt 305.— Węg kol-<j półn.
Alpioy 84.— wschodn. 186 —
Kredyty węg. 316.25 Wiedeńskie losy
Angl banki 129 80 kom. 143 71
Unieny 229.— Ak je tytoń. 107 7:
Ludwiki 196 25 Gal. obbindem 104 7:
Nordb ny 254.50 Elbetuale 224'2;
Dombardy 116 15 Landerbanki 235 8(
Losy tureckie 31.10 Renta zł. węg 99-7<
Staatsbabny 225.15 Bankvereiny 1 0 9 -
Czerniowieckie 2 3 5 — Renta węg. pap 94 6:

Ruble 123.7,
Usposobienie silne.

J p o o l ą g r i  Ł c o l © j o 'w e .
podług zegara lwowskiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA : o godr 8 m. 50 rano poo.
a 4 „ 8 popoł. „
„  7 „  16 wieczór „

9 «z8
Z PODWOLOCZYSK (na dworzec główny lwowtkf): 

o godz. 3 aa. 15 w nocy poo. 
„ 2 „ 20 po poi. „
„ 7 „ — wieczór „

Z PODWOŁOCZYS^: (na dworzec Podzamcze)
o godz. 2 m. 38 w nocy poo. 

„  2 .  8 pr poł. „

,  6 .  22 wieczór ,
ZE STRYJA o godz. 12 ł . 08 w nacy poc.

a 8 ,  26 rano „
„ 8 ,  86 po poł. ,

Z CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 40 rano poo.
a 8 ,  — wieczór
t U a 6 .  „

Z BEŁŻCA : o goor.. 5 m. 58 po noł. poo
Odchodzą ze Lw owa :

DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano poc.
,  7 ,  20 rono „
a 2 a 28 po poł. „
« 8 a 30 wieczór „

Do ZIMNEJ WODY-BUDNO
o gods. 4 m. 20 po pop. poo. 

DO PODWOLOCZYSK (a głównego dworca):
o godz. 8 m. 62 pr. poł. poo, 

,  4 „ 11 po poi. „
„ 10 ,  85 wieczór „

DO PODWOLOCZYSK (z dworca Podzamcze:)
o godz. 10 m. 28 przed poł. „

4 „ 22 po poł, *
u U  n 5 w nocy „

DO CZERNIOWIEC:
u 9 „ 20 przedpol. „
i; 9 „ 50 przed poł. „

DO BEŁŻCA: 
DO STBYJA

10 „  8 wieczór
7 ,, 49 rano »
5 „ 60 rano „

10 „ 20 przed poł. „
6 „ 4b wieczór r

osob.
kurj.
mig:.
Osob.

mięs.
kuij,
mięs.

mię«;
kurj.
mięt,.
osob.

■
Pmię*.

poxp,
mię*
mięr;

oaob.

kurj.
o*ob.

o*cb,

mię*.
kurj.
mię*.

mięt
kurj.
mię*

posp.
mięs.
mięs.
mięg.
oiob.
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P O W I E Ś Ć
Z r n - w  T ł f o  ĆL« j ^ t o a t i p u .

Ciąg dakkj .
Baron umilkł.
Gontran upadł na powrót ua sefę.
Prawą ręką podparł głowę, aamyślił s:ę 

głęboko i smutnie.
— Po chwili pan Polart zap y ta ł:
— I cóż?
— Co?— odrzucił Gontran, podnosząc głowę.
— Czyś mię pan słyszał?
— Doskonale.
— I  co mi odpowiadasz?
— Nic:

Brwi barona ściągnęły się ponad oczyma, 
które rzuciły błyskawicę 1

— Jak  to! N'.c? — zawołał — co oan chcesz 
powiedzieć ?

— Chcę powiedzieć, źe bezwątpienia, zgodnie 
ze zwyczajem, który pan przy-ąłeś wobec mnie 
od dnia, w którym wypadek oddał m ę w twoję 
władze chodzi tu  poprostu o rozkaz.

Zdaje mi się, że słowa pańskie powinie era 
tak  przetłumaczyć literaln ie. Chcę zaślubić pan
nę Blankę de Presies, postaraj się w jakikolwiek- 
bądź sposób, aby woli mojej stało zię zadość, 
jeśli nie chcesz, żebym cię zjubił I..

Otóż ca to nie mam odpowiedzi, tak samo 
jak  nie miałbym jej w dniu, w którym zażądał
byś uan której z gwiazd z nieba Przypuściwszy, 
że rzeczywiście zostałbym głową mej rodziny, 
Wiesz pan, jak ja, że moja uad Blanką władza 
byłaby niezmiernie ograniczoną i w esz, że w cza
sach, w których żyjemy, nie zmusza się już có
rek do wychodzenia za mąż... Jeżeli zatem w tym ■ 
razie trzeba być panu posłusznym pod groźbą j

zguby, zgub mię pan zaraz, bo posłuszeństwo nie 
leży w mej mocy.

Kiedy tak mówił Gontran z gorączkowem 
ożywieniem, uśmiech życzliwej dobroduszności 
nie opuścił ani na chwilę ust pana Polart.

— Otóż tak, kochauy wicehrabio, — rzekł swo
bodnie, — pozwohłem ci w całej długości roz 
winąć twą wstęgę, jakkolwiek od pierwszych słów 
zaras widziałem, że mię uie zrozumiałeś cni 
trochę. Alboż jestem warjatem i co większa je
szcze, złośliwym warjatem, ażeby dom tgać się 
od ciebie niepodobieństwa? A, mój Boże, któż to 
myśl1’ cię gubić, albo eboeby grozić? Na miłość 
bocką, kochany wicehrabio, niedopatrujże w tej 
mojej prośbie nie innego nad to, co w niej jest 
rzeczywiście. Zakochany jestem w twej siostrze. 
Nic to złego, a zresztą to nie moja wina. Jej 
piękne oczy jedynie tu  są winne, chciałbym ją 
zaślubić. Proszę pana, żebyś się pan podjął po
średnictwa w tej sprawie i ofiaruję panu, jeżeli 
ci się to uda, premię okrągłą stu pięćdziesięciu 
tysięcy franków. Otóż co chciałem powiedzieć i 
nic innego. Jeśli się p a ru  nie uda, rzeczy się 
ani trochę nie zm:enią, tylko będziesz pan m u
siał zapłacić pięćdziesiąt tysięcy talarów za wia
dome panu papiery. Zrozumiałeś pan na ten raz 
tak, ażeby żadne nowe nieporozumienie nie miało 
między nami miejsca?

— Tak, — odpowiedz, ł  Gontran.
— A więc zgoda?
— Czy niedałeś mi pan trzy dni czasu do na

mysłu.
— Bezwątpienia.
— A więc korzystam z tego ustępstwa.
— Do woli kochany wicehrabio. Ja  miewr.m 

jedno tylko słowo, co przyrzekłem, dotrzymuję. 
I ta  zasada właśnie czyni wszelkie układy zemną 
tak łatwemi i przyjemnemi. Zastanawiajże się 
pan, skoro jak  się zdtje, potrzebujesz pan się 
zastanawiać... A  propos, — dodał pan Polart, 
tonem całkowicie różnym od tego, którym prze- 
ma rfiał dotychczas, — czy spędzimy razem re
sztę dnia?...

— N ie, poproszę o pozwolenie opuszczenia 
pana.

— Powracasz pan do zamki Presies?
—  T ak, zrań:’ rzam.
— Czy zechcesz pan podjąś się oddania ode- 

nuiie swoim siostrom m ałtgo iponnnku?...
—  Cóż to takiego?
— O!mniej niż nic, drobnetka baz wartości... 

Ot to...
Pan Polart otworzył mała pudełko skórzane, 

w którym na pokładzie z graiatow go akshmitu 
uołyskiwały dwa pierścionki przyozdobione poje 
dyńczymi wspaniałymi brylantaai wielkiej wartości.

— Nie mogę podjąć się zaliemnia tych kle 
notów, — oapowiedzrał Gontriu.

— Bal dlaczegóżto?
— Bo pewien jestem  odmory.
— Daiźe pan pokój 1... Niglym jeszcze nie wi

dział kobiety, odmawiającej p-zyjęcia brylantów 
ilekroć je  ofiarowałem!...

— B jś ich pan nie ofiarewał nigdy córkom 
domu P resies! — zawołał w iohrabia wyniośle.

— Święty Pożel... co za dnm al — odrzucił 
sucho pan Polart. — Zdaje ni się, że z powodu 
niewinnej galanterji chcesz m pan zaimponować 1 
niech mię djabli wezmą, koclany wicehrabio, za
pominasz...

— To prawda —  przerwał G ontrat, spuszcza
jąc głowę, — zapominem czm m i, źe krew m uch 
ovów płynie w żyłach cziowieka, który ich 
bezcześci i k tó ry  nie ma jużprawa przemawiania 
dumnie!... Przebacz mi panie baronie, będę się 
s ta r r ł  pamiętać o tern...

— W każdym razie, — nówił dale’’ pan Po- 
lart, zamykając pudełko i khdac je  do kieszeni,— 
powtarzam panu, że jeżeli w ciągu trzech dni 
nie zabierzesz się do działraia, ja  u ę  zabiorę... 
i radzę synowi twoich ojców aby o tem nie za
pominał... Do widzenia, kochany wicehrabio!...

— Do widzenia, panie baronie.
Obaj ci ludzie podali tobie rękę, ale z tym 

wzajemnym chłodem, Ltóregt na ten raz ani je 
den, eni drugi nie s tara ł ,ię ukryć; następuił 
Gontran opuścił pana Polart i hotel Marynarki 
Królewskiej i uda1 się na poszukiwanie konia do 
najęcia, aby wrócić do zamku Presies.

Niebawem też dosiadł starej szkapy: dość nę

dznie wygląd: .,’ąccj, której pewne nogi i wyjąt- | 
kową szybkość wychwalał mu berejter. I

Gontran zaopatrzył siię w szpicrutę i przy- i 
p;ął sobia ogromne ostrogi- ledne zwierzę gnane 
ostrogami i szpicrutą, ruszyło z miej ica k. okiem 
dość swobodnym, ale w każdym raz;e niedosta
tecznym dla G ontrana, któreg p o le c e n ie  
wzmogło jeszcze świeże powietrze i upał i który 
w tej ihwili chc.ałby był siedzieć na koniu skrzy
dlatym legend średniow iecznych.. na bajecznym 
hipografie- o którym opowiada Ariost...

XIII.
S P Ó Ź N I O N E  WYJAŚNI ENI E.
Najęta szkapa, ratc powiedzieliśmy, dawała 

dowody dobrej woli, mimo swego podeszłego wieku.
Puszczona w galop szybki acz niejedno

stajny i nierówny, pędziła z wielkim łoskotem 
przez najludniejsze ulice Tulonu, a  .ej podkowy 
sypały acszcz iskier na bruk, uderzany gwał
townie.

Ala przeszłość zbyt długa, pełna uczciwych 
zasług zużyła nerwy i rozciągnęła muszkuły bie
dnego zwierzęcia.

Ogień jego chwilowy podobnym był przeto 
do owego słomianego ognia, który świeci i mi
goce wielkim płomieniem, a petem gaśnie nagle 
z braku podsycenia.

Zaledwie minęła mi asto, klacz zwolniła biegu.
Z galopu przeszła w kłus, potem w truch

cik, potem w stępa i prawdopodobnie byłaby usnę
ła  idąc, gdyby Gontran nie budzi1 jej gwaTo- 
v,nem pchnięciem ostrogi i  nie znaglił powtór
nie do galopu, obrabiając jej boki szpicrutą.

Ta walka bezustannie ponawiana człowieka 
przeciw zwierzęciu i w której człow ek zawsze 
w końcu zostawał zwycięzcą, trw ała aż ę c> chwili, 
gdy klacz całkowicie wyczerpana, n»wpół schwa- 
coua, zdyszana poczuła, ż, naruz ugiaają się pod 
m ą wszystkie cztery nogi i padła w proch na 
sam środek drogi, zrzucając Gontrana o jakie 
dziesięć kroków.

| W icehrabia podniósł się wściekły i ze szpic- 
I ru tą  podniesioną rzucił się smagać nieszczęsne 
I zw;erzę.

Ale stan jego był tak godnym litości, tak 
rozpacznym. źe Gontran zdjęty litością nie do- 

onał na n.em zamierzonej kary i puścił się da
lej pieszo, pozostawiając klacz ua drodze, gdzie 
padła i której wedle wsz z niego prawdopodobień
stwa nie miała już ipuścić jak nu wozie oprawcy

Przeszło mila jeszcze pozostawała wicehra
biemu do dójścia do zamku. W przeciągu pół go
dziny niespełna dochodził już do celu, ok-yty 
pot m, zakurzony od stóp d i głuwy, nie do po
znania zmieniony, przerażający!

Zaledwie wszedł do swoich pokojów, za 
dzwonił i

— W>'elki Boże! — - zawołał iokai, na widot 
swego paua, — co się to Btało jaśnie Panu?

— Nic.
— Bo zdawało mi się...
— Ani mi słowa więcej, bo cię wypędzę! — 

przerwał mu Gontran gwałtownie.
Potem dodał: >

— Eaź mi przysposobić kąpiel 
l — Natychmiast, jaśnie panie.

I  lob3j zniknął coprędzej.
Zamek Presies zaopatrzony był w wielką 

jazieukę, z nadzwyczajnym urządzona komfortem 
Dość było zakręcić dwa ^urki, aby napełnić ol
brzymi basen marmurowy, tak obszerny, źu dzie
cko mogłoby w nim bezpiecznie brać lekcje płr- 
wania.

Gontran zanurzył się w tym basenie, spo 
dziewając się znaleźć w nim ulgę dla swych ner
wów rozaraźn onycl Daremna nadzieja!

Powrócił już do swego pokoju, kiedy zśgar 
zamkowy wybił szóstą.

Lokaj wchodził w tym samym czasie oznaj
miając, że ob ad na stole...

— Nie schodzę na obrad...— odpowiedział mu 
wicehrabia. — Idź zawiadom paua hrabiego f 
paaie, że jestem cierpiący i że pójdę do łoź ;m  
przyniesiesz mi filiżankę znn.ego baljonu i bu
telkę ,®ina B rdeaux

(O, d. u;)

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
szyte z wełniannego i jedwabnego atłasu, Materace

poleca n a jtan ie j

H a n d e l  F .  K N A T T E R  i  S Y N
i

2022 pod. iZłotym Lwem* w© Lwowie.

Zakład rasowego chowu drobiu w Zarządzie dó br 
Wiązownica poczta w miejscu

ma do odstąpienia z powodu nadliczbowego drobin do chowu, najlepsze i 
wypróbowane znakomite rasy, a to:

OKOŁO 100 KURCZĄT z rasy uryginalnej Legiechora gdzie prze
ciętnie kura tej rasy niesie roczni-) 210 jaj i pos:ada delikatne białe 
nujso.

JKOLO 60 KACZĄT rasy angiel lłdej Alisbnri od importowanyoh 
sztuk bardzo  wielkich biały-h kaozek Dodobnyoh do krajowych ggsi, któ e 
posiadają tożsamo delikatne i białe migeo.

Powyż — mn nio -e kurczaki rasy Łegieohorn i kaczęta rasy Alisburi 
wyborowe sztuki, rozsyła eig parami wraz z opakowaniei i frai co pocztą 
listową i z gwaranc’% zdrowotności na przeznaczone miejsce po oenie 
5 złr. w. a.

Oiftóoz tego można nabyć wszelkie inne rasy zsgranic&u/ch kor i 
kaczek po przystępnych oenach, tożsamo parami piękne panterki i pawie.

20 6 - 6

Z m i a n a  l o k a l u .  jfj
Znany zaszczytnie od la t trzydziestu magszyn i pra- S |  

cownia wyrobów jubilerskich złotych i srebrnych oraz skład t l i  
srebra chińskiego pod firmą

2886 11— 12

Sfero) Wolker i Syn ^
został przeniesionym  z R ynku na plac  f| 

M arjacki do Hotelu Francuskiego.

SrJ5EE35H5H5H5» ESH5EEESEE5

Chytrowski Zakład naukowy
potrzebuje

Miissycieli posiadających państwową
dla szkół średnich, mianowicie do języków klasycznych, 

matematyki i nauk przyrodniczych.
Zgłoszenia z podaniem warunków i załączeniem 

świadectw, przyjmuje do dnia 1 września b. r. Rektor 
zakładu J .  H .  u S a c k o w s b i  T . J .

Bąkowice p. Chyrów. 76 6- 8

W wyższym żeńskim zakładzie
naukowo wychowawczym

]VJai\}i Zagórskiej
prsy ni. Czarneckiego 1. 12.

rozpoczyna się rok szkolny dnia 4 września
W zakładzie tym udziela się nauki w ośmiu klasach ; n-.dto 

istnieje kurs nauki dopełniającej, czyli klasa dziewią a, szcze
gólną uwagę zwraca się na naukę języków.

Wpisy stałych pensjonarek już się rozpoczęły; dochodzą
cych rozpoczną się 29go sierpni*..

74 2 - 4

< A d k A  w ilr  Tutek oygurotowyoh hygienicznych
* v  S A Ł l t t k  od zł. 120 (najlepsze zł. 16u)
W ysjła za pobraniem do wszystkich miejscowość 

K i j o w a  i  ‘b r y k a  T u t e k  c y g a r  e t o  w y  e h

S. W. EliemojowskLer* j
248B Lwów, Teatralna 8 (naprzeciw Katedry).

□pikowanie ® r s t i s  Przy 5000 koazta transportu ponosi fabryka.

Krzyże i pomniki,
Sztachety z żelaza kutego i lanego 

L a t a r n i e  i  w i e ń c e  g r o b o w e
w wii Ikim wyborze poleca :

A N T  O  I N I  H A L S K I
handel żelazny we Lwowie, Plac Marjacki 1. 9. 

teraniu illustrowane i kosztorysy na żądanie lraneo.
5 8

!; P R A C O W N IA  1 i m  ST Ó W Y  H S U P E R  M Y S I C H
p r z y  p lao is  H a llo k lm , L. iS.

nląjszem mam laszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, li
na sezon jesienny i zimowy z a o s trz y łe m  magazyn mój

w doborowe sukna i matezje wełniane, w zakres sukien mg- ■ 
ikioh wchodzące, nadmieniając, iz /  “T. Odbiórjy mogą
tak garnitury jaboteż pojedyncze^ sukme ao akiah cenaoh 

tri 'mać, jak w każdym magazynie izraenokiin, u »dto fajon 
za wsio najmodn;ajszy zaś wykonanie apkien niezawodnie 

sumienniejsze.
Dziąknjąo Szanownej P# T. Publioznośoi za wzgl idy, któ

rych rzei la t 10  istnienia firmy mojej doznawałem, tuazg sobie, 
ke mig i nadal takowym łaskawie zaszczycać raczy.

Z uszanowaniem

2756 2 -2 4
PAWEŁ PIĄTKOWSKI,

Plac Halioki, Ł. 1S.

ńkademja handlowa i przemysłowa
w  G racu

Szkoła publiczna z subwencją państwową.
Alia(lem.ja rozpoczyna 15 w rześnia r. b. swój dwu

dziesty  siódm y rok szkolny,
Trzy roczne k rsa i klasa przy/ctow aw e .a dla takich, kt.6 zy je zoze 

nie m r.st, być pr^yję-ymi do ak da "  ii
Di, k t ó r z y  t « n  z a k ła d  n k o ń c s y l i ,  m a j a  p r a w o  d o  

s ł n i b y  w o ju 1 o w e j  j e d n o r o c z n e j .
K u r o  a l i i j n r i e n l i iw :  Jednnrocuny kupiecki kurs dla icsturantów 

gimnazjów i szk ił realnycl którzy prsgną albo zupełnie p&święoió . ig zawo
dowi knuiecK emu, albo tylko równocześnie z studjamj uniwertytackijmi na
być i te wiadomośń.

fcliższych wiadomości c o  d «  p r z y j m o w a n ia  u m  e s z c z e n ia ,  
ji oteż dukłidnego p<-cspektu udziela d y r e k c j a  A k a d e m j i  d la  h a n 
d lu  i  p r z e m y s łu  w  G r a c u .

2861 6 - 8  A . E .  v . S c b m ld ,  dyrektor.

Dwie pum inki, uczęszczające do 
szkół publicznych lub pensjonatów, 
mogą znaleść pod umiarkowanemi 
warunkami wygodne pomieszczenie 
i troskliwą opiekę w przyzwoitej 
'•idziuie, zamieszkałej we Lwowie 
dl a kształcenia włajnych córek. Na 
życzenie konwersacja uńraieoka 
francuska, pomoc w naukach i for- 

teuian.
ZgłoszeniH listowne pod B. 

ulica Jagiellońska 1. 14.
68 8 -6

Fieuiąd̂s papierowe polsiic
z czasów Tadeusza Koaciuizki e» du na
bycia w nr-gazynie optycznym C e le s t y 
n a  K o V " o w r  .iejro  w hotelu iJecr- 
i w składzie paoi«m F r a r d s z k a  K i,  

a l« -s r ł> e g o  Ł-.TOA 4CIaDEMI<jF\ 
1 2 Część ze sprsedaży j rzezuaczona na 

rzecz Weteriinów polskich.
72 8 -1 0

O, 4 ,  p o k ń j e  z przynależytości?mi. N*©- 
m i e s z k a i t i a  k a w a l e r s k i e ,  P o k ó j  i  k u 
c h n i ę ,  s t * j n i ę .  w o z o w n i ę  w y n a jm u je  SLa - 
r z ą d  r e a l n o ś c f  U m i l a  J B e ^ i e t n i i i a i i a ^  
P r a  je jra  Brajercwska 10 w godzinach 9— 1 ® ^

i 3— 6. l l

Bióro wywiadowczey j i

Józefa  Bi rklego
Lwów, Rynek 1. 25.

każdego czasu ma do polecenia 
zdolnych R .ąJzców , Ekonomów, 
L eśnczyrh , Maszynistów, służbę 
ogrodową, pokojową i kuchenną 
męską i żeń -ką oraz stajenną ) 

fabryczną.
Bióro otwarte od 8 rano do 8 

wieczór. 
Korespondencje za atwi i  na 

tychmiiiat.

Z powodu że rok rocznie szkoła 
muzyczna

J - L a u r e c k i e j
saopatruje się w nowe fortepiany

wysprzedaje obemie ni ej cen fa- 
brycznjcb forter any uczni Bozen- 
dorfera z fabryk K um  i Schmid 
z fabryki L ira , ulica 3 Maja 1 7. 
II p.ętro w godz nach od 1  — 12 

i od 4 -  6 z południa.
71 2—8

Antoni Koźelouźek
R y n e k  2 9  w e  L w o w i e

poleca
n a jw ięk szy  i n a jtań sz y  sk ła d  
z k ap e lu sz am i w łasn eg o  w yrobu . 
U trz jm jje  na składzie wielki wybó) 

Habiga kapeluszy i cylindrów.
, 79 2 -  4

B ardzi dobre t-tołowe

WINA
1  l i t e r  . 4 0  c e n t ó w
80 10—10 poleca

Albert Szkowron
przedtem *

F. W. Królikowski
wc L-wow'6 plao Marjacki 1. 7.

h a n c i u

[iińu i  ® i>  >
W E  I .W O W 1E  

„ lac Marjacki hesba ■

M Z Z K

mm,
s a l i c y lo w y

przeciw pocenia sig nóg 
p u d e łk o  25  i  5 0  c e n tó w

nabyć można w sklepach

Khnatowicza
we Lwowi", Krakowie i Czer- 

2357 niowoach.

^  Za 4  centy
można ttiieć

R4PIEL v domu
Jedyny fabryczny sk ład  w Galicji 
Su 6—? Wyrób kra owy

1 7 » n i e n  i  K a n a p e k
sjfawcLiwie cynkowych 1 z  a p a r a t e m  
lo grzania wody j&ś łteż wszelkioh p/zy 

borów do kąpieli.
A ,  K r ó l i k o w s k i

Lwów, Janowska 14.
Ib strowane ernaiki na ż*dania. 

Wedle umowy także n a  r o a p ła t ę .

\po

„ . l l .p r » y o h h w b r t
zlr. 1-30 1 160 P 1

Najtańsze źrodlo
wszelkiego rodzaju k o s z y k ó w  i  
k o s z y c z k ó w  m ia s t o w y c h  d a

p?ń sług i. t. p.
Lwów, ulioa Sobieskiego liozba 21.

80 2 - 1 0

Hlączka kościana
parzona, fermentowana jakoteź 

p re ra ro w a n a  kw asem  s ia rk o w y m ; 
n a jsk u te c z n ir js z y  n a w ó z  pod  

w sze lk ie  z as iew y  i

śk. ) ®
Proszek do karmy

(Fosforan wapniowy)
bardzo skuteczny dodatek do kamy dla zwie
rząt domowych i drobin wszelkiego rodzaju; wpływa na silny rozwój kości przyszłego bydła pociągowego, przyspiesza ot,uczenie, powiększa 
znacznie wydatnośe mleka ukrówi  pro

dukcję ja j u drobin, 
rakiet na próbę ważący 5 kłlo wysyła 

odwrotną poo7.tą z» nadopiłaniem przekazem 
1 ?lr« *̂0 Ct. % opakowaniem l oęłacenieni 
porta do każdej poczty w Austrji i Niemczech.Op'f i *posób ni.yci* tak Alączki kościanej-, inkorê  i Proar.in do karmy, na łądania borpłiiiiii i franco.
Fabryka wyiw.-ów uhemlozi.y :h I na- 

wolowych Spółki kom mdyiowaj

Juljana W  mg*
wi Lwowie, ulia» Jagullońika Nr. 12.

• ejtfWjjfo i n y w w i w w w w iii f  11

[Wydanie trzecie znacznie 
______ pomnożone!_______

Doświadczone sekreta
s m a l e n i a

KOffllTDEi SOKÓW
o r n i  r u b l e m *

konserw kompotów, kremów 
i galaret owoeowyoh

t e c r s n e  p r z e z  1
F l o r o n t y n f  W a n d ą

Cena 60  tentów.

W. jk&meeki
D iuaL arsiia  w o d o w a  

Lwów — ul. Kopernika 1. 7.

Najlepsze, najtińrze zupełnie be wizel 
kiego ziag t̂u i ć niższy rzai b wająoe 
praaonanie (up. bielizny lub sukni) nskn 

tecznia sig zapomo i, D»tentow*'iegc

źftlazha do prasowanie.
i

b r ih ie tó w  & w ę g li  d r e w n ia n y c h
z fabryk aroyki. Albrechta.

Skc-o raz bril aty zostałv rozihrzum 
można już bez dalszego utrzymywani! 
"4.n b -z pr::erwy ‘en patentowaren 
żelackiem ;:.rasować, i to b“- wsrelJ-iegc 
agaru, pruy i*en koi. tować to będzit 

na godzi ię tylko :oło l 1/, centów
Skłaóy bgdj wazgtz.e 'rządza i .
Wesazówki * iki ns żąi anie gratii 

i rr-cu rozsyła Główny skład briaeióu 
z fabryk Arcy1-A lb rech ta  dla Morawji 
Szląika, Pa 3'’, Bukowiny, Rumnnji 
Bułgarji u t - a  lv  m e r a  w Ci- u v- 
nie (Te»rhen' .''ostać można w każdym 
leptzym handlu żelaznym.

Zaś do miejscowości, gdzie nie możnt 
ich kupić, pot j łam za nadesłaniem 8 złr 
patentowane żelazko do prasowi uia i po
trzebną dla kilka próL ilość bryketów 
odwrotną nooztą. 2BŁ’7 8 -  10

Anonse PP. Abonentów.
które każdy abonent ma przywilej 
um ieszczać bezpłatnie w  cb.-jtości 

12 w ierszy m iesięcznie.

Uosnia z aizszyob klag szkół średnioh 
można za 20 złr. miesigozr'b umieści i. 
Adres wskaże z gi seoznesei handel pa
pieru p. Ea ranK Sohairanna we Lwc 
wie, piać B rnardyń-ki 1. 8.

Jest nu sjrzbdaż muudur nieuiywanr 
i -zgdriki , ze szpadą i kapeluerem, za 
Dardzo mierną c“-g Adres i ;IA. G w 
Złoczowie.

Walne dla rodziedw!
Jed o a  lub  lwie panienki mieć 

mogą w domu dystyngowanym po
m ieszkał .o, w ikt i sumienny nadzór 
w nauce przy opiece rodzicielskiej, 
zarazem  p o b ń rać  m ogą naukę mu 
zyki i “"iewu. 88 8—?

Bliższa wiadomość w gmachu 
Krsy oszczędności w szkole muzyki. 
Pierwsze p iętro  drzwi 5.

NA" tióYCIEuiiŁć do udzielania nauk 
do szfcó; narm- nych dwom paniei o r 
do JV . II, oraz chłopczykowi d< [ klai 
znajdzie uatychmiiistowe umieszczenie.

rorc :o s .’. ir  imrzystki mają pic wszcu 
-twe • Z podanie.! bliższyoh warauków 
proszę zgłosić Big do ok. Urzgdu poczto
wego w Kalnic” przer Lis ko.

Ucz liowie uotgszozająoy do izkó, 
Lwowie, znajdą umieaiaze ;ie >d wakacji 
u pensionowanegc oficera. Bliższa wi > 
domosó przy ulicy sw. Mikułaja 1. f. 
naprzeoi- wszechr ay

Poszut uje sig na wieś osobę starszą 
do zajgi .a się gospodan iwem i '•tóraby 
'.miała dobrze prasować i gotować Zgło
szenia przyjmuje sig pod aareren J. Z. 
Iwartki o. p. Ubnów r

Jsst wóioh pocztow yao sprzeaama, 
ok ty blachą, _ z skórzannem siedzeniem, 
malowany na żółto, nieaiyrrrny zupełnie. 
Bliższa wiadomość: Jan Amo w Pod1- ■ 
mieniu obok Rohatyn)

i W  p a ń s t w i e

H ł u b o c z e k  w i e l k i
j e s t  d o  sp r se ć k c n ia

nasienie „Tymotki'1
Pbloum pratense, tegorocznego obio
ru, 100 klgrm z workiem po 40 zł. 

lo .o  boleje wa stacja. 
Zgłoszenie, do Zarządu dóbr.

84 1—2

Kamienica
jest pod koTry»tnem: warunkami do sp»- 
'.ania Bliższą wiadomość: Lwów lica 
Zamojskiego 1. 1 pierwazi piętro. 83 8-7

L.śniozy egzaminowany, ora: -ządzca
ekon imiozny z dłngolet-iią praktj kr. do- 
bremi św -deotwami, żor ty, w sile wie
ka poszukuje posad”
Sj Adres: A. Staw. w Drohobyozu.

,Legi wieo rasy angieljkioj* w pier ■ 
tzpm polu ~ 3 /iryn wiatrem jest do na- 
oyciL Ruuolf Janota O- k. leśniczy n 
Niepołomicach.1-

PP. STUDENCI z domów litel.geutnyoh 
zn'jdą wygodae urn 'szczenię i Toskl wa 
opiekg prsy ulicy L; .dego 1. 7.

Uczeń jeden lub dwóch z niż> yoh szkół 
lub gimnazjum znajdzie tnnii.zozeme 
w domu rodzioialsl m z * umiarkowaną 
oang przy ulioy SkarbKOo”  kirjj 4 3  pa, .  
ter, arzwi nr. 41

030BA IN iELIGENTNA, MhODA 
z dobrem wychowań om, zajmuj^oa óg 
tan szyoiem białej bielizny jak suzien 
podług k )ju mnoubkiego, obcwiązcjąoa
sig również wyręczyć ■ ci p a . . . j  o

darstwie dorpowen, pt iuk"J mieisoa 
itał. go ni wsi. uoskawe zgłonzenii pod 

literami. K. D, poste restante Świri, 1 j

O d p o w ied zm y  redaktor. ■ ^ a c J p r f»P'ej c fabryki Brat1' Fijalko^nfook » Br̂ lej. Z  d r u k a rn i s a r , ¥ a n i~ a k ie g o . —  ź a rw d a o a  W a le n ty  H o ita k .
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